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*  E N A

We L wowie  m iesięcznie  zł. o -— 
z dostawy do dom u . . „ ó '50
n a  prowincji  . . . »  i> &0 
za  g r a n i c ą .......................... „ —

R E . N  U M E R A  T Y :

| 1  cena ejz. pcied. w cattj Polsce

s jU groszy

Tm. Obrony Prawa I M o d e l bata
W * idzie do w y b o ró w  pod numerem

Interwencjo w Głównej Komisji lyborczej
przeciw masmmu unieważnianiu hst.

W A R S Z A W A , 29. 10. (tcl. w l . ) .  D n ia  
29  b .  m . c z ło n k o w ie  P a ń s tw o w e j  K om is ji  
W y b o rc z e j  tow  P u żak ,  m ec .  K ry sa  i 
mec. U rb a n o w ic z  in te rw e t i jo w a li  u  p .  k o ­
m isa rza  g e n e r a ln e g o  w  s p r a w ie  u n ie w a ż ­
n ien ia  w  s z e re g u  o k rę g a c h  z g ło sz o n y c h  
list k a n d y d a tó w .

In te rw e n ju ją c y  w skaza li  p rzy te in  na 
s z e r e g  n ie p ra w id ło w o ś c i  zw iązan y ch  /  u -  
n ie v ra źn ien iem  tych  list, a  w szczegó lnośc i  
n a  n ie s łu sz n e  u n iew ażn ian ia  list d la  rz e ­
k o m e g o  b ra k u  d o s ta te c z n e j  ilości p o d p i­
s ó w  zg ła sz a ją cy c h .  W  zw iązku  z u n ie ­
w aż n ie n ia m i  re sz ty  p o d p is ó w  na  p o d s ta ­
w ie  opiriji g r a fo lo g a ,  g d y  s p ra w d z e n ie  
ich a u ten ty czn o śc i  u ź r ó d ła  w  o k r ę g u  
p rz y  n ieznaczne j ilości p o d p is ó w  b y ło  
rzeczą ła tw a .  D ale j  na u z n a w a n ie  co fan ia  
p o d p isó w  w b re w  w y ja śn ien iu  S ą d u  N a j ­

w y ż sz e g o ,  że  p o d p is ó w  n a  z g ło sz e n iu  h s ty  
cofać nie w o ln o ,  D ale j na  n ie s łu sz n e  b a ­
d a n ie  au te n ty c z n o śc i  p o d p is ó w  z g ła s z a ją ­
cych, p o św ia d c z o n y c h  n o ta r ja in ie ,  o ra z  n a  
s z e r e g  innych  wypadków- u n iew ażn ian ia  
h s t  k a n d y d a tó w  p o d  ró żn em i p re te k s ta m i ,  
iż n a ru sz a ją  p rzep is  ustaw v. P an  g e n e r a l ­
ny  k o m isa rz  o św iad czy ł ,  że o ró żn y ch  
n ie p ra w id ło w o ś c ia c h  d z ia łan ia  w  kom isji  
b y ł  i u ż  p o in fo rm o w a n y  i w  k a ż d y m  k o n ­
k re tn y m  w y p a d k u  n ic/w  łoczn ie  in te r ­
w e n io w a ł ,  że w e  w sk a z a n y c h  p rzez  c z ło n ­
k ó w  kom is j i  k o n k re tn y c h  w y p a d k a c h  b ę ­
dz ie  n iezw łoczn ie  in te rw e n jo w a ł  u p rz e ­
w o d n ic z ą c y ch  O k i .  K om . W y b o rc z . ,  d a jąc  
im o d p o w ie d n ie  w sk azó w k i  i w  zak re s ie  
sw e j  k o m p e ten c j i  uczyni co może. P o ­
n a d to  cz ło n k o w ie  kom isji  w skaza li  na 
ob jaw y  m ie jscam i szerzące j  s ię  p io p a -

g a n d y  jak ja w n o ść  g ło s o w a n ia  p rz y  w y ­
b o ra c h  i prosil i  g e n e ra in .  k o m is a rz a  o  
w y d a n ie  za rząd zeń ,  p rz y p o m in a ją c  k o n ie ­
czność  p rz e s t rz e g a n ia  ta jnośc i  g ło s o w a n i !  
p o d czas  a k tu  w y b o rc z e g o .

P an  g e n e ra ln y  k o m isa rz  p r / j  rzek ł  w y ­
dać  o d n o ś n e  zarządzen ia ,  o p a r te  o  p r z e ­
p isy  u s taw y , zabezp iecza jące  ta jn o ść  g ł o ­
so w an ia .

t a a n i t  pełnomucnika list) Związku 
Obrani Frawa i Wolności ludu.

n am ię ta jc ie ,  ze p rzy  w sze lk ich  t r u d ­
nośc iach  w O k r ę g o w y c h  K o m is jach  W y ­
bo rczy ch  na leży  zw racać  się  n iezw łoczn ie  
te le fon iczn ie  lub  te leg ra f iczn ie  d o  G e n e ­
ra ln e g o  K o m isa rza  w y b o rc z e g o .

Bandycki napad bojówki
na Dom Akademicki we Lwowie.

W c z o ra  po  g o d z in ie  9-te j  w ieczó r  j a ­
kaś  b a n d a  o p ryszków ' p oczę ła  b o m b a r d o ­
w a ć  k a m ie n ia m . o k n a  sali D o m u  A k a d e ­
m ick ieg o ,  p rz y  ul. Ł o z ińsk iego ,  w k tó re j  
zn a jd u je  s ię  b u fe t .  D o  kam ien i p rz y w ią ­
zane1 b y ły  flaszki 2 0 -g ra m o w e ,  n a p e łn io n e  
k w a se m  d y m n y m ,  z m ie sz a n y m  z c h lo re m  
p o ta s u .  P ły n e m  ty m  o b la n o  b u fe t ,  n iszcząc  
p rzek ąsk i  W  bufec ie  z n a jd o w a ło  się  w ó w -  
czas kilka o s ó b ,  k tó re  n im  się  z o i j e n to -  
w a ly  i z a rz ą d z i ły  p o śc ig ,  nap as tn icy  zbie-

R o m an o w icza .  J e d e n  
h e rsz t  szajki, u b r a n y  
i kape lusz ,  o c h ra n ia ł  
w  czasie ucieczki

gli w  k ie ru n k u  ul 
z nich, w idoczn ie  
w  jasną  za rzu tkę  
spójników ' n a p a d u

B andyci zbili o g ó łe m  9 szyb  w  t rzech  
o k n a c h ,  o r a /  jed n ą  s z y b ę  w p t /e c iw le -  
g ły e h  d rz w ia c h ,  w io d ą c y c h  d o  bu fe tu .

W  ty m  czasie  o d b y w a ło  się ze b ra n ie  
s tu d e n tó w  w  sąs ied n ie j  sali, w  k tó re j  z n a j ­
d u je  s ię  czy te ln ia . N a p a s tn ic y  zam ierzali  
obrzuc ić  k a m ie n ia m i  w iecu jących  i p rzy

p o m o c \  d y m iący ch  gazów  w y w o ła ć  p o ­
m iędzy  nimi pan ikę . P rzez  p o m y łk ę  po -  
w i bijali j e d n a k  szy b y  w bufecie .

Na pew ien  czas p r z e d  n a p a d e m  ktoś  
in fo rm o w a ł  się te le fo n e m Ł c z y  już o d b y ­
w a  się  zeb ran ie .  Sw iadczy to ,  ze n a p a d  
b y ł  należycie  p rz y g o to w a n y ,  w id o czn ie  i 
w  ty m  w y p a d k u  c h o d z i ło  o rozbic ie  wiecu

Polic ja , jak zw ycza jn ie ,  i ty m  razem  
jaw iła się na m iejscu , g d \  już n ik o g o  nie 
b v lo .

Widmo zawieruchy na kontynencie Europy.
irftiy obalenrc Traktatu Wersalskiego.

BF.RL1N, 29. 10. ( P A T ) .  K om is ja  sp r .  
z a g r .  R e ich s tag u  n a  d / i s ie j s z e m  z g r o m a ­
d z e n iu  d e b a to w a ła  n a d  w n io sk ie m  wr s p r a ­
w ie  o b a len ia  traktatu p o k o jo w e g o  i p rz e ­
kreślenia. rew izji  p lan u  Y o u n g a .

W n io se k  p o d z ie lo n o  na d w ie  g r u p y : 
1) o b e jm u je  wmiosek sk ra ju ,  rad y k .  i 
h i t t le ro w c ó w , tj. o b a len ie  t r a k ta tu  w e r ­
s a lsk ie g o  i p lan u  Y o u n g a ,  2) w n io sek  
k o m u n is tó w ,  tj. n a ty c h m ia s to w e  w s t r z y ­
m an ie  s p ł a t  rep a racy jn y ch -

D o  g r u p y  d ru g ie j  należ)'' w n io sek  
L a n d v o lk u ,  Paatji  G o sp .  i C h rzęść ,  socj.

Dyrektorjat
Kłajpedy ustąpił.

K O W N O  29. paźdz .  ( f P a O  R y ‘'cklo.i-j-.il Kłaj­
p e d y  p o d a ł  s ię  do  d y m i s j i  W dn iu '  2. isIoj>ad.i 
zpiorzA’ s ię  s e jm .  k tó ry  w y b ie rz e  n o w y  d y r e k to r -  
jat Kłajpedy

ee-w z y w a ją c y  rząd  d o  p o d jęc ia  k ro k ó w ,  „  
lem  uzyskan ia  u s tę p s tw  ze s t ro n y  w ie rz y ­
cieli i rewizji p lanu  Y o u n g a .

i
W. p o s ie d z e n iu  wzięli u d z ia ł  C u r t iu s ,  

D ie tr ich ,  B red t ,  jak  ró w n ież  p r z e d s ta w i ­
ciele k r a jó w  zw iązk o w y ch .

Hittlerowcy i komuniści we wspólnej akcji
B E R L I N .  29. pu f i lz  (Pa l .  O d b y t o  się Ib 

z y o m a d z o n i e  b i l l ic t o w t ó w , p a  k i ó m n  JjyJ o-  
l i e m y  p rzed s taw ie je l ’ n iem ioeli ie li  Jo>munisLwv 
N'-Mmiii. P o  j i r z em ó w ie n p i  lu lL erow e. i  (iepols.!

z a j p a t  _;.)os k o m u n is ta  N e u m a n .  k t ó r y  a p e lo ­
w ał  do  tntl lcroWttów by  zan iecha li  Jmalobój-  
j ^ ra lohójezyIh  waSc Z k o in i .n is ta in i  i pobiJezNC 
się d o  w s p ó n e j  akc j i  przeciw' P r a iu ^ .

Kaucja czy więzienie.
Sprawa aresztu prewencyjnego tow. J. KwapiAskiego.

W A R S Z A W 4, 29 10. (tel. w ł . ) .  Jak  
w c z o ra j  d o n o s i l i śm y  S ąd  O k r ę g o w y  wr 
S o sn o w c u  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. K lan g a  
n ie  p r z y ją ł  kaucji  p ien iężne j  w  zam ian  
za zw o ln ien ie  to w  J K w a p 1 i s k ie g o  z w ię ­
zienia z w a n e g o  w  ty m  w y p a d k u  a re sz tem

p re w e n c y jn y m .  Na tę  decy z ję  o b ro ń c y  
to w .  K w ap iń sk ie g o  o b y w a te lo w  ie a d w . 
B e re n so n  i a d w .  R udzińsk i w nieśli w c z o ­
ra j  s k a r g ę  t. zw, incyden ta lną  d o  S ą d u  
•A pelacy jnego  wr W a rsz a w ie .

— o —

II.
A u to r  a r ty k u łu  p o d  ty m  ty tu łem  w  

„G azec ie  P o lsk ie j1* p o d n o s i ,  ze  m asy  n ie  
re a g u ją  p o  a re s z to w a n ia c h  i o sa d z e n iu  
p rz v w ó d c ó w r w  B rześciu , że  z a c h o w u ją  
się  b ie rn ie .  M y  m o ż e m y  d o d a ć ,  że  nie- 
re a g u ją  ró w n ie ż  p rz e c iw k o  ś ro d k o m ,  s to  
s o w a n y m  p rz y  o b e c n y c h  w y b o ra c h ,  a k tó ­
r e  są  z u p e łn ie  o b c e  poczuciu  sp ra w ie d b  
w ośc i  i rozsądkow  i m as .  M asa  m o ż e  n ie  
r e a g u je  n a  nie , tak ,  ja k b y  z a re a g o w a ła  
w  s p o łe c z e ń s tw ie  po li tyczn ie  w y s o k o  ro ; - 
w in ię tym . Ale czy b ie rn o ść  m as  w te j  
sy tuac ji  m oże k to k o lw ie k  t łó m a c z y ć  na  
s w o ją  k o rzy ść  ? C zy  o na  p rz e m a w ia  za 
sy s te m e m  rządzen ia ,  k tó re g o  rezu l ta tem  
jest b ie rn o ść  m a s  ? O dkąd to  b iern ość  
m as m a słu ży ć  za argu m en t kom ukolw iek  
w  sp o łeczeń stw ie , w  chw ili ,  kiedy się  to  
czy zasadnicza w alka o  w ew n ętrzn y  ustrój 
pań stw a, o d  k tó r e g o  w ła ś n ie  lo s  m as za ­
leży . -

Dziś w a lk a  toczy  się w e w n ą t r z  s p o ­
łe c z e ń s tw a  — ro z e g ra  się o n a  tak ,  czy 
inaczej, w  k a ż d y m  raz ie  p rz e sa d ą  b y ło b y  
tw ie rd z ić ,  że  u je m n y  re zu l ta t  postaw a już 
dziś  p a ń s tw o  nad b rz e g ie m  p rzepaści.  
Ale g d y b y  zaszed ł  inny wry p ad ek ,  g d y b y  
stanął w ró g  u granic państw a, czy bier 
n ość  m as, która dziś jest argu m en tem , 
czy w ó w cza s nie b y łab y  n ieszczęściem  ? 
Czy rok 1920 nie jest k lasy czn y m  p r z y ­
k ła d e m  ? Czy m e  p o k a z a ło  się  w ó w czas ,  
ż e  nie w y s ta rcza  p o p u la rn o ś ć  m a rs z a łk a  
P iłsu d sk itg o , żc t r z e b a  b y ło  w c iągu  j e ­
d n e j  nocy  s tw o rz y ć  rząd  Witosa* 'D aszyń­
sk ieg o , w ła sn ie  p o d  nac isk iem  m a rsz .  
P i łsu d sk ie g o . . .  W ię c  r / ą d  p a r ty jn ik ó w ,  
k tó ry m  się dziś nie szczędzi żadne j  o -  
b< Igi, a n a w e t  k ry m in a łu .

Za w szy s tk ie  n ie d o m a g a n ia  w  ciągu  
pii rw szy ch  o śn m i lat od  p o w s ta n ia  p a ń ­
s tw a  chce się z i / u r i ć  o d p o w ie d z ia ln o ść  na 
S e jm , na s t ro n n ic tw a ,  na  p o sz c z e g ó ln y c h  
ludzi A czy m arsz. P iłsu d sk i b y ł w ó w -  
czas bez w p ły w ó w ?  C z y  ty lk o  S e jm  i 
j e g o  s t ro n n ic tw a  m ają  jronosić  ca łk o w itą  
o d p o w ie d z ia ln o ść  ?

A gdyby, n a w e t  — to  k to  m a  p r a w o  o  
S e jm ie  już  dziś  f e ro w a ć  n ie o d w o ła ln e  w y ­
roki ? K to  m a  p r a w o  z. o d le g ło śc i  la t  kil­
k u  w w daw ać  są d  o  rzeczach  w ie lk ie g o  h i­
s to ry c z n e g o  znaczenia , jak iem  b y ło  po-i 
w i ta n ie  p a ń s tw a  i począ tk i  jeg c  b y tu ,  
kiedy najw ażn iejszym  z elem en tó w  tej 
h istorycznej chw ili by 1 w ła śn ie  S e jm ?  \  
jeżeli za la t  dz ies ią tk i ,  g d y  o p a d n ą  w s z y s t ­
kie złe, p o w o je n n e  o p a ry ,  i w sz y s tk ie  
d ro b n o s tk i  s z a re g o  c o d z ie n n e g o  życia , 
zas łan ia jące  n am  w s p ó łc z e s n y m  rzeczy  
is to tn e ,  pok aże  się, że S e jm  jn e rw s z y  ■- 
o  k tó r y m  się m ó w i,  że b y ł  S e jm e m  ,,szu- 
j ó w “' i „ z ło d z ie i1* — b y ł S ejm em , któ­
rem u naród zaw dzięcza u trzym anie w ła ­
sn e g o  państw a, był ty m  p u n k te m  s ta ły m ,  
s a m y m  prze/, się, w k tó ry m  w o g ó ln y m  
chaosie  zo g n isk o w a ły  się  s iły  tw órcze  n a -  
roau . G d y , p o z a te m  ci w szyscy ,  k tó rz y  
d> iś p o d / i e l a j ą  tę  u je m n ą  o cenę  j j ie rw -  
s z e g o  S e jm u ,  a  chcący  u ch o d z ić  za  z w o ­
len n ik ó w  m arsz .  P i łs u d s k ie g o ,  w  raz ie  
o d m ie n n e j  oceny  z  h is to ryczne j  p e r s p e ­
k ty w y ,  czy nie u jm u ją  je g o  z a s łu g  —• bo  
przecie m a rsz .  P iłsu d sk i, p rzec iw staw ia ­
jąc się  opm ji n arodow e; oem ok racji, o  
zw ołan iu  Sejm u zd ecy d o w a ł i zw o ła n ie  
je g o  p rzyśp ieszy ł ? 1 •

C z y  już dziś, g d y  s ię  ro z w a ż y  sp o -
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kojn ie  i ob jek t}  wnie w a ru n k i ,  w  k tó ­
rych  p rzy sz ło  tw o rzy ć  /. n iczego  w szy st­
ko, kiedy  p o w s ta w a ło  p a ń s tw o  z o b s z a ­
ró w ,  na k tó ry ch  150 lat d z ia ła ły  p o tę ż ­
ne  s iły  o d ś ro d k o w e ,  k ie ro w a n e  z całą 
p r z e w ro tn ą  p rzezo rn o śc ią ,  by n ig d y  p o ­
szczeg ó ln e  części d o p a s o w a ć  i z róść  się 
nie m o g h ,  g d y  się zw aży , że s i ło m  
d o ś r o d k o w y m  i tw ó rczy n i  dz ia łać  p rz y ­
s z ło  na te re n a c h ,  z k tó ry ch  w o jn a  e u ro ­
p e jsk a  w y s s a ła  w sz y s tk o ,  co ty lko  w y s ­
sać m o g ła ,  p o z o s ta w ia ją c  n ę d z ę  i p o w o ­
jenną  dem o ra l izac ję ,  k tó ra  n a w e t  s ta re  
is tn ie jące  p a ń s tw a  p rz y p ra w i ła  o s t r a s z l i ­
w e  w s trz ą s y  i o m a l  nie zag roz iła  ich 
b y to w i — czy ten  s tan  rzeczy n ie  za­
s ta n a w ia  i czy pozw ala  na w yrok w rza­
sk liw ych  „p u b licystów " , chcących g o  na­
rzucić w sp ó łc z e sn y m , że w szy scy  ci, któ­
rych d zieje w tych h istorycznych latach  
w y n io sły  na w id ow n ię , to z ło d z ie je  i 
szuje1?

C zy w szys tk im  w sp ó łc z e sn y m  i p r o ­
k u ra to ro m  nie p rzy jd z ie  na m yśl p y ta ­

P rasa  sanacy jna  i „bezp a r ty jn a* 1 co­
dziennie  p rzynos i  w iad o m o śc i  o rzeko­
mych ro z ła m a c h  w  s tro n n ic tw ach  o p o z y ­
cy jnych . P u b l ik u je  się  ciągle jakieś, p r z e ­
w ażn ie  fikcyjne  n azw isk a  w y s tę p u ją c y c h  
z parti i .  Szczegó ln ie  uwzięli się na P P S .  
G d y b y  tym  w szystk im  w ia d o m o śc io m  
w ierzyć , to  w ła śc iw ie  P P S  p rz e s ta ła  juz 
istnieć, g d y ż  jedni jej cz ło n k o w ie  s ie ­
dzą w  k ry m in a ła c h ,  a inni ,,m a s o w o "  
p rz e c h o d z ą '  w p ro s t  dó , BB. „Ideologja** 
BB jest  tak  d la  so c ja l is tó w  fascynu jącą , że  
,,m .asowo“  d o  n ieg o  p rzech o d zą . .

K o z trąb io n o  o n e g d a j ,  żc w B ystre j  
cała o rg an izac ja ,  ze s z ta n d a re m  i „kasą*' 
p rze sz ła  do  sanacji.  B y s tra  jest m ie jsco ­
w ością  g ó rs k ą ,  k l im a ty czn ą ,  o b o k  Bielska, 
w  k tó re j  jest  s a n a to r ju m  Kas cho rych .  
Z a p e w n e  z p ra c o w n ik ó w  te g o  s a n a to r iu m  
s k ła d a ła  się o rgan izac ja  tam te jsza .  Jeżeli 
w ia d o m o ś ć  o jej „przejściu** jgst p ia w -  
dz iw ą , to  ł a tw o  so b ie  w y o b raz ić ,  jakich  
uż j  to  ś ro d k ó w ,  a b y  ją do  „entuzjazmu** 
dla sanacji sko łn ić .  I

O g ło s z o n o  też, że b. pos. z P P S  S ta ­
n is ła w  P ró c h n ik  z rzek ł  się k a n d )  d a tu ry

n ie :  ja k b y  w y g lą d a ły  dzie je  p o c z ą tk o w e  
p a ń s tw a ,  g d y b y  na te ry to r ju m  o b e c n e m  
Polski w  tych  sam y ch  w a ru n k a c h  przy,- 
s z ło  żyę i d z ia łać  np. F ran cu zo m  lub  A n­
g l ik o m . k tó ry ch  cno ty  o b y w a te lsk ie  tak  
chę tn ie  p rz e c iw s ta w iam y  w a d o m  P o la ­
ków ? C zy  p o tra f i l ib y  oni w  w a ru n k a c h  
tych  s tw o rz y ć  coś d o sk o n a lsz e g o ,  coś le­
p szeg o ,  co n ie  z a s łu g iw a ło b y  n a  tak  s u ­
ro w y  są d  w sp ó łc z e sn y c h  ? P o z w o lę  sobie  
w ątpić , czyby  francusk i  a lb o  angie lsk i 
c h ło p  m ó g ł  na te re n ie  w o jn ą  d o tk n ię ­
ty m  b e z p o ś re d n io  p o  n ie j  u p ra w ia ć  5 rm- 
l jo n ó w  ha o d ło g ie m  leżącej ziemi, nie 
m a ją c  p ra w ie  z a p rz ę g ó w  ani n a rzęd z i  ? 
Nic’ w iem , czy ro b o tn ik  francusk i i a n ­
gielski m o g l ib y  i chcieli p ra c o w a ć  w  w a­
runkach, w  jakich p racow ał jednak ro b o ­
tnik p o lsk i?  A przecież te d w ie  w arstw y , 
na jliczniejsze w  P o lsce , tw o rzy ły  te s iły , 
polityczne i m ilitarne, które u trzym yw ały  
i b ron iły  p o w sta łe  p a ń stw o !

C zy z as tan aw ia jąc  się n a d  tak  p o s ta -  
w io n em  p y tan iem  i o sad za jąc  tak  w s p ó ł ­

vv Lublin ie  i o g ło s i ł  w y co fan ie  się z p o ­
lityki. O to ż  w  P P S  n ie m a  b  p o s ła  S ta ­
n is ław a  P ró ch n ik a ,  ale je s t  A d a m , a ten  
n ig d y  w  Lublin ie  n ie  k a n d y d o w a ł  i w o -  
g ó le  niczt-go się nie zrzeka ł .

W A R S Z A W A , 29. 10 (tel. w ł . ) .  Dziś 
u w ięz io n y  zos ta ł  w  o k r ę g u  Iłże  d pos .  
ob . A n d rze j  D u ro ,  jeden z czo ło w y ch  
k a n d y d a tó w  C e n tro le w u ,  w y b i tn y  dz ia łacz  
P . O . W  w  o k re s ie  okupac ji .

W e  w to r e k  polic ja  a re s z to w a ła  w  Le­
sznie b. p o s ła  P ło szczak a  W a w r z  (P ia s t ) .

czesnych  — zw łaszcza  po  dn iach  m a jo ­
w y ch  n ia m y  p rzy jść  d o  w n io sk u ,  że 
jeżeli is tn ie je  p a ń s tw o  i u t r z y m a ło  się, to  
dz ia ła ją  tu  jak ieś  s iły  n a d p rz y ro d z o n e ,  
a nie s iły  w sp ó łczesn y ch , m im o w szystk ie  
ich b łęd y  i w a d y ?  A jeżeli tak  — czy 
są d  o S e jm a c h  i p o szczeg ó ln y ch  1 jeg o  
częściach je s t  s łu s z n y ?  Bo p rzecież  Sejm  
b y ł w yrazem  tych w artości, które tkwią  
w  sp o łeczeń stw ie , i d o  których uciekać 
się  m usiano w  czasie n ieb ezp ieczeń stw a. 
A jeżeli te  w ar to śc i  są u ^ m n e, czy  da się 
je  u su n ąć  czy to  w  drodze n ie ja sn eg o  
planu n ow ej organizacji państw a lub przy  
p o m o cy  takich śro d k ó w , jakim . iest  
B rześć nad B u giem  ?

A u to r  a r ty k u łu  s ię g a  do  rem in iscen -  
cn  h is to ry czn y ch  z o k re s u  sza fo tów , 
n iechże  n a m  pozw oli  w czasie, kied)' 
p rogram em  m a być jeden cz ło w iek , p rz e ­
c iw staw ić  inn eg o ,  k tó r y  w ła śn ie  w  cza­
s ie  sz a fo tó w  m ia ł  o d w a g ę  w ziąć o d p o ­
w ied z ia ln o ść  za losy  Franc ji  i n a r o d u  
f ra n c u sk ie g o .  N ap oleon  po  zam ach u  s ta -

P rz y k ła d  ten  w sk azu je ,  jak to  m o zo l­
nie, a k ła m liw ie  fa b ry k u je  się ro z ła m y .  
W sz y s tk ie  też  n a  ten  te m a t  ro zs iew an e  
w ieści i o s t ro n n ic tw a c h  ch łopsk ich  są 
w y s s a n e  z palca.

N a po lecen ie  w ła d z  zo s ta ł  z aw ieszo n y  
w  p e łn i tn iu  sw y c h  o b o w ią z k ó w  zastępca  
b u rm is t rz a  w  K ościan ie  i k a n d y d a t  z lis ty  
S tr .  N ar .  p. D u n a j  M arcin .  W  N o w o ­
g r ó d k u  na po lecenie  p r o k u r a to r a  a re s z to ­
w a n o  k a n d y d a ta  d o  s e jm u  z lis ty  C e n t r o ­
lew u ob . Ant. K o w a lew sk ieg o .

nu w  c iąg u  jed n eg o  roku d a ł  F ranc ji  
u s ta w o d a w s tw o  , i św ie tn ą  ad m in is t ra c ję ,  
k tó ra  o m al  nie p iz e t rw a ła  s tu lec ia .  P o  
na  .s trasz liw sze j a n a rch j i  g o sp o d a rc z e j ,  
gdz ie  p ien iąd z  francusk i  s ta ł  s ię  b e z w a r ­
to śc io w y m  św is tk iem  p ap ie ru ,  s tw o rzy ł  
Bank em isyjn y , dając dobrą m on etę , p o ­
b ił E uropę i da ł Francji pokój. i

T a rem iniscencja n ie w ych od zi na k o­
rzyść cztery i p ó ł le tn ieg o  o b ecn eg o  re- 
g im e‘u, k tórego  rezu ltat: b iern ość mas, 
m ająca dać z w y c ię stw o  jego  zw o len n i­
kom .

Ale N a p o le o n  s ię g a ł  d o  sił, k tó r e  
s t a r ł a  r e w o lu c ja  — jeg o  organ em  n ie  
m ó g łb y  b yć ,.Ć zas“ krakow ski, ani siłą  
jeg o  lista kandydatów  B. B .!...

Ale zresz tą ,  k to  w i e ?

N apoleon  z iro n ją  m ów  i ł : „W  p o lityce  
nied orzeczn ość  Hic jest przeszkoda" . C zy
i B rześć  n a d  B ug iem  nie  je s t  n ią  t a k ż e ?

A . riausner

Wspomnienia
tow . Jana Kwapińskieęo.

E a l ą  G o lg o tę . p r z e jś ć  k a t o r ż n i l u  t< w  f a ­
n a  K w ;ip iń s k ;t? g o . o d  c z a s u , g d y  v  d łu g ą ! p o n u r a  
n o c  n i e w o l i  s w ó j  s en  o  P o is c e  W o l n e j  — , i u -  
d o w e j  ś n ią c , w a l i )  z  p -o w n in ^ a  w  Je b  Z n i e n a ­
w id z o n e g o  ż a n d a r m a . c / \  te ż  W  k r w a w y m  znojiu l 
p o c z y n a ją c  n a s z e g o  -s za re g o  ż o łn ie r z a  p o l ­
s k ie g o  w  w a lc e  p o d  J lo g o w e m , k r ę t ą  s e r p e n t y n ą  
p r z e z  ś c ie ż k i  o d  s z n lu e n t a y  a ż  p o  k a t o r g i  'S * -  
c h a lm u !  i K a m c z a t k i .  Z e r ż n i e m y  d r u k o w a ć  w  
n a j b l i ż s z y c h  n u m e r a c h  „ D z i e n n i k a  L u d o w e g o 1'.

„Grafelogja11 wyborcza.
W 1 s z e r e g u 1 o k r ę g o w y c h  k o m is y j  w y p o r e -Z y C n  

u n ie w a ż n i o n o  lis ty  ( .c n lr o t e w u . S ta ło  .się '  to  
p r z e w a ż n ie  l i m  g d z ie  w 1 9 2 8  r .  s t r o n n ic t w a  
w c h o d z ą c e  w  s k ł a d  o p e e u e g o  Z w l ą Z k u  W o ln o ś ć ; ' 
L u d u  o d n i o s ły  z w y c ię s tw  o  w y p ó n c Z e , g d z j . ‘ w p ł y ­
w y  t y c h  s tro n n ic -tY . s ą  tugr u n t o w a n e .

P o d s ta w ą  <lo ‘u n ie w a ż n ie n ia  t y c h  lis t  W  w i ę k ­
s z o ś c i w y p a d k ó w  b y ł a  o p in ja  g r a f o lo g a , k t ó r y  
. .s t w ie r d z a ł 1', i ż  p o d p is y  n a  l is ta c h  s ą  p is a n e  je d ­
n ą  r ę k a . K o m is je .  o p jtą -a jtU ' s ię  n a  te j o p in ju , 
u n ie w a ż n i ł y  I is 'y .

U z a le ż n ia n ie  list o d  o p iu j i  g ra f o lo g a  je s t  Z ja ­
w i s k o m  n i f d i i e  m e  s p o t y k a n y m . G r a lo lo g ja  ' W  
d / is ie js Z y m  s w o im  s la n je ' n ie  p o s ja d a  ś c is ły c h  
p o d s U y .  n a u k o w y c h ,  .s to s o w a n ie  je j w  f o r m ie  
d e c y d u ją c e j  n je  je s t n i g d . i r  p r a k t y k o w a n e  N i e ­
je d n o k r o t n ie  s ą d y  s h \ ;e r d z a ł y  p r Z y  r ó ż n y c h  s p o ­
s o b n o ś c ia c h  i ż  e k s p e r t y z a  g r a f o lo g icZ n a  m e  je s t 
p e w n i k j e m  n a u k o w y m

A le  n i c  p ro s ts z e g o , a n iż e l i  p r Z e k o n a ć  s ię  o 
p r a w d z iw o ś c i  p o d p is ó w . C o  d o  te g o  m o g l i  d a ć  
n a j lz p s z e  'w y ja ś n ie n ie  a u ila r z y  p o d p is ó w  A le  k o ­
m is je  n ie  p o c z y n i ł y  w  t y m  k i e r u n k i ,  'ż a d n y c h  
k r o k ó w .

Z  g ó r y  w ą l p i ć  n a le ż y ,  j , y  p o d p is y  n*. l is ta c h  
Jhyły H a ls z o w a h e . a  to  t e i r i h a r d z i c j  P ’-Z y  p r z e ś w ia d ­
c z e n iu .  iż  k a ż d y  p o d p is  b ę d z j e  K w e s t jo n o w a n y  
i  ż e  n a jm n ie js z y  b ł ą d  m o ż e  s ł u ż y ć  ‘Z a  p o d s ta w ę  
d o  'u n ie w a ż n ie n ia  lis ty . \

„Konsekwencje będą 
nie bylejak J1.

i ' A  t . p o d a ła  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  w ia d o m o ś ć  
„ D a i l l y  M e ra  Id ' p o d  n a g łó w k ie m  „ O  z a ta jo n e  
z a m i a r y  w y p o i-e Z e  P i łs u d s k ie g o "  p o d a je  k r ó t k i  
w y w i a d  S t a ń c z y k a  n a s t ę p u ją c e j  t r e ś c i .

, ,G o  n a j m n ie j  I 0 (X) w ię ź n ió w , p o l i t y c z n y c h  
m a m -  d z is ia j  w  P o ls c e . M a r s z a łe k .  I d ł s u d s k i  
c h c ia łb Y  r z ą d ż ie  b e z  p a r la m e n t u 1, a lb ó  w n  a j  le p ­
s z y m  r a z i e  z  p a r la m e n t e m  n ie w o ln ic z o  p o d p o ­
r z ą d k o w a n y m  je g o  w o l i  P i łs u d s k i  U c Z y  o b e c n ie  
na  to, ż e  dro ga, l e p m i  i  z a s t r a s z e n ia  u z y s k u  w  
n o w  v c h  Y w p o r a c h  w ię k s z o ś ć . W ó w C Z a s  ‘z m u m i l -  
b y  p o ls k ą  'k o n s t y t u c ję  i u le g a liz o w a ł  s w ą  d y k ­
t a tu r ę . IM y je d n e  I, u f a m y  ż e  w b r e w  t e r r o r o w i  
—  o  i l e  w y b o r y  n p  b ę d ą  s f a łs z o w a ie ' —  o s ią g ­
n i e m y  b a r d z o  Z n a c z n ą  w ię k s z o ś ć  p i -z e c iw k o  P i ł ­
s u d s k ie m u " .

V \ v w iu d  n z u j ie h im i iy  jest k r ó t k ą  b io g r a f  ją  
S t a ń c z y k a  i  Z a o p a t r z o n y  jogo  p o d o b i z n ą "

S z k o d a  ż e  P A T  z  r ó w n ą  g o r l iw o ś c ią  n j e  p o ­
d a je , c o  p o  s y s z y s t k id i  w y w ia d a c h  Z  .P i łs u d ­
s k i m  p i s z ą  Z a g r a n ic ą  o  m m  i o  P o ls c e .

, .G a z e ta  p o ls k a "  Z a m ie s z c z a  z a  P A T  tę  w i a ­
d o m o ś ć , z a o p a t r u ją c  j ą  n a s t ę p u ją c y m  k o m e n t a ­
r z e m  : ( 1

, .P u n  li p o s e ł S t a ń c z y k  „ w y d r u k o w a r y  d o ­
s t a ł"  w  o r g a n ie  a n g jc ls k ic h  la p o i i r z y s ló w ':  . D a i ­
ly  ł i e r a d z i e " .  Ż a s Z c z v t  to  n ic  b v l e j a k U  K o n s e ­
k w e n c je  le ż  b ę d ą  n ie  b y le ja k ie " .

S a n a c y jn y  . .P r z e g lą d  w i e c z o r n y  p is z e ,  ż e  
lo\v. S t a ń c z y k  p o p e łn ił  n a w e t  „ Z d r a d ę  s i a n a 1.

Echa wielkiego strejku
w  niemieck, przemyśle 

metalurgicznym.
B E R L IN , 29. 10. ( P A T ) .  N a  rizisicj- 

szeifi z g ro m a d z e n iu  s t r a jk u ją c y c h  ro b o tn i ­
k ó w  p r z e m y s łu  m e ta lo w e g o ,  p o  w y s ł u ­
chan iu  s p r a w o z d a n ia  p r z e d s t a w i c i e l a  r o ­
b o tn ik ó w  z o b i a d  z p rz e m y s ło w c a m i ,  
u c h w a lo n o  p rz e p ro w a d z e n ie  v\ dn. 30. 
paźd z ie rn ik a  p leb iscy tu ,  czy s t ra jk  ma 
t rw a ć  nada l,  czy też n a le ż y  p o w r ó c i : d o  
pracy .

— o —

Jeszcze jeden proces przeciw b. posłowi.Z dnia.
Śpiewają piosenki? 

Będą płacili!
T y m  w szy s tk im ,  klórZy w o p e cn y c h  p r z e ł o ­

m owy! li 'czasach s ta r a ją  s ię  „Uje p r z e j m o w a ć "  
Jg p o l i ty k ą"  —  w a r lo  aacytoWać t r a f n e  uwag-i V, 
osta tn iego  n u m e r u  ;(' , IT ygodn ia ; f

W ś r ó d  łuiftei Z b itych  /  t ro p u  n o w e m i  me­
to d a m i  'd y k ta tu ry ,  z a p o w ia d a n y m  oddaw liu  < 
dz iś  Z re a l i z o w a n y m  .os t rze jszym  k u r s e m " ,  n i "  
]»rak b e z r a d n y c h  i  o s łu p ia ły ch .  Co p o Z ą ć ?  N a 
k i m  Kię lopr/.oó? Go Z legio jbęc5Zjd'ł N a r ó d  m e  z d o ­
b y ł  s i ę  n a  ż a d n ą  r e a k c ję  p rzec iw  g w a i io m  —  
m ó w ią  oni. P o a a  W a r s z a w ą  i w je lk ie in l  m ia -  

's ta rm ,  lu d n o ść  jes t  z.irpemie h ie n ia ,  n ik t  p r a ­
wie p oza  g a r s tk ą  n ; e  m y ś l i  o spraW ach pub l lcZ -  
nyc li ,  iresla leieszY s ię  !j>anuja.cą o d  k i lk u  d h l  s ło ­
n e c z n ą  pogodą  i ś  p iew a^-w esołe  p iosenki.

/  lej  p o g o d y  i  z tych  p io se n ek  n ie  m o ż n a  
jed n a k  w y s n u w a ć  w n io sk ó w  politycznych-

K ied ,  Ma-.arpij m u  d o n o sz o n o ,  że  L r -m e i . / !  
w y ś m ie w a ją  [go w  w eso ły c h  (piosenkach, z łośli­
w y  W ło ch  m ia ł  odpow jedv ieć  'w sw ej  o so b l iw e j  
i ta l ju n i /n w .m e j  1'mn-u'sZ' z v ź n ie :  Ś p ie w a ją  p io ­
s e n k o  —  b ę d ą  p łac i li  „ l i s  pagaron t '  !

d o  s a m o  m o ż n n  p o w ie d z ie ć  jo w szy s tk ich  
k tó rz y  ;r:w j chw ili  r ą ip m ia  p o d s ta w  iiasZe.j Hepii-  
1 ,liki ,S|)iewają w je s ie n n y m  p łońcu .  K ied y  p rz y j ­
dzie n a  n feh  kolej,  b ę d ą  płacili  a ko fe j  p r z y j ­
dz ie  n a  każdetgo, n ik t  n ie  Z o s tan ie  p o im r i .ę ty  
1 czekiić  n a  lo tnie I rze p a  b ę d z ie  dłmgo. W sz e d ł ­
szy  n a  drogę  g w ał tów ,  „ r e ż y m "  nasZ. 'nie s ta ća  się 
w ięce j  z je d n y w a ć  soj , ic  o b yw ate l i  W ła i tco m  n a -  
pzyrn 'w s z y s t k o  d z i ś  jedno ,  ico o n ich  p o m y ś lą -  
n i e c h  p rz ek l in a ją ,  a le  n ie c h  p łacą .  1 /

Ci w szy scy ,  k ló rZy  n j e  ' / d ą ż y l i  p o m y ś le ć  juz  
dz iś  o fiku k uch  ojjpfltigs iroZgrywają-cyeu s ję  w y ­
padków ' b ę d ą  z jnusZeni  do  z a s ta n o w ie n ia  s ię  

' „ n a d  n im i b a rd zo  p o w a ż n ie  p ó ź n ie j " .

A K J Ę S 2 T  O  W  A  N I  K  B .  U D K Ł A  I K B .

• d i i lo "  p o d a je  ż e  d n i a  2d  b. n i. w  l m d h a j -  
c a c h  a r e s z to w a n o  p  p o s ła  O le k s ę  J a w o r s k ie g o , 
k tó re g o  o d s t a w io n o  d o  B r z e ż a n

P A R Y Ż , 29. 10. ( P A T ) .  C a ła  p ra w ie  
p ra s a  tu te jsz a  k o m e n tu je  ob sze rn ie  o s ta ­
tn ie  p rz e m ó w ie n ie  M u sso lm ie g o .  P ism a  
u p a t ru ją  w  n o w t m  w ystąp ien iu  w o d z a  
fa szy zm u  p o w a ż n ą  g ro ź b ę  dla  p o k o ju .  — 
„ J o u rn a l  des  D e b a t s "  p isze ,  iż n ig d y  ża ­
d en  szef p a ń s tw a  lub szef  rząd u ,  n a w e t  
B ism ark  a  n a w e t  W ilhelm  II n ic  p r z e ­
m aw ia li  w  ten  sp o so b  M usso li . i i  o ś w ia d ­
cza „ E c h o  de  P a r i s " ,  chc ia ł  jeszcze  raz 
dać  d o  z rozum ien ia  E u ro p ie ,  że  o g ó ln e  
ro z b ro je n ie  s p e łz n ie  n a  n iczem , je ż e l1 nie 
uczyn i s ię  zad o ść  życzeniu  Italji Z a c h ę ­
c o n y  p r z e /  p o w o d z e n ie  sk ra jn y c h  e le m e n ­
tó w  w  Niem czech i A ustr ji ,  u w a ż a  M us-

• BIAŁA, 29. 10. (tel. w ł . ) .  P r o k u r a to r  
w C ieszyn ie  w y to c z y ł  to w .  R e g e ro w i  ś le­
d z tw o  o w y s tę p e k  z p a r  300 a u s t r .  u. k. 
za p rz e m ó w ie n ie  to w .  R e g e ra ,  w y g ło ­
sz o n e  na  z g ro m a d z e n iu  lu d o w e m  w  U s t ro  
n iu  n a  Ś ląsku w dn iu  22 czerw ca  b. r 

P rzed  kilku d n iam i sędzia  ś ledczy  
p rz e s łu c h a ł  to w .  R e g e ra ,  k tó ry  o d p o w ia -

W  R Z E SZ O W IE  U N IE W A Ż N IO N O  
LISTĘ Nr. 7.

R Z E S Z Ó W , 29. 10. (P A T ) .  O k r ę g o ­
w a  K om isja  W y b o rc z a  Nr. 47 w Rze­
szow ie  za tw ie rd z i ła  na w c /o ra js z e in  p o ­
s iedzen iu  dw ie  o k r ę g o w e  lis ty  k a n d y d a ­
tó w  d o  S e jm u ,  a  m ianow ic ie  listę B B W R  
ora/, listę N a ro d o w ą .  W szy s tk ie  inne  zg ło  
szo n e  listy  w  liczbie 16. zo s ta ły  u n ie w a ż ­
n io n e .

W SA M B O R Z E .
S A M B O R , 29. 10. (P A T ) .  O k r  K om . 

W y b .  N r.  49 w  S a m b o rz e  za tw ie rd z i ła  
listy k a n d y d a tó w  d o  s e jm u :  N r  1 B B W R  
N i .  7 Z w . O b r o n y  P r a w a  i W olności 
L u d u ,  N r  11 U kr.  i B ia ło ru sk i  w y b o rc z y  
Blok, Nr. 15 R uska S e lań sk a  O rg an izac ja ,  
N r .  22 U k ra iń sk a  se lań sk o - ro b o tn ic z a  so-

solrni. że silne s ło w a  znakom ic ie  p r z y g o ­
tu ją  g r u n t  d o  p o s ta n o w ie ń  s tan o w czy ch .  
Czas  a b y  po li tyka  Franc ji  o d rz u c i ła  n a ­
reszcie o p ask ę ,  k tó rą  m a na oczach  i 
baczn ie  zaczęła  śledzić  za u t rz y m a n ie m  
p o k o ju .

Soc ja l is tyczny  „Populaire** widzi v\ 
m o w ie  M u sso l im e g o  zapo w ied ź  w z m o ż e ­
nia s ię  dz ia ła lnośc i d y p lo m a ty c z n e j  f a ­
szy zm u  O ficjaln ie  w y s tę p u je  o n a  p o  za 
g ran icam i p ó łw y s p u  w ło s k ie g o ,  gdzie  
d o tą d  o k o p a ła  się i z ap o w iad a  chęć  o d e ­
g ra n ia  p ie rw sz o rz ę d n e j  roli na  scen ie  e u ­
rope jsk ie j .

—o —

dać będz ie  /  w o lne j  s to p ę
Z Białej M a ło p o lsk ie j  d o n o s / ą :
M im o  potw ieirdzenia n o ta r j a ln e g o  o 

p ra w d z iw o śc i  n azw isk  n a  liście k a n d y d a ­
tó w  C e n t ro le w u ,  polic ja  w n o c y  p rz e ­
s łu c h u je  ludzi, by  dow ieść ,  że nie w ie ­
dzieli, co podp isu ją ,

c ians tyczna  J e d n o ś ć  (S ę lro b  J e d n o ś ć ) .  
N r .  23 O b je d n a n ie  Se lan  ro ń o tn ik iw  i 
trudowTfj in te ligencji ,  N r  24 U k r  P a r t ia  
P racy .

U n ie w a ż n io n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c e  li­
s t y .  J e d n o ś ć  ro b o tn ic z o -c h ło p sk a ,  Blok 
n a ro d o w o -ż y d o w s k i  w  M a ło p o lsc e ,  o ra z  
Blok lewicy socj.  (B u n d  i N S P P ) .  

W y c o fa n o  d w ie  listy  in d y w id u a ln e .

I ' NT EW  V Ż NT K NI h LISTY G P .N T ltO L L W F  W 
: L U B L IN IE .

I -U B IJ N . 21). jKiźrlz (te l . \vl.) V, o s t a t n ie j  
c h w i l i  o lt/ g y m u liś m y  wiadome#, ż e  p o d o b n o  G fc r . 
K o rrris ju  \\ y b o r e r a  Z  O k r .  L u b M n ,  u n ie w a ż n i ł a
h s tc  / .\vią z k u  O b r o n v  P r a w a  i  W o l n o ś c i  l . i u l u .

!

W  Z L O ę  Z O W I E  U S T A  C E N T R O L E W U  M A

N R .  2 9 .

I A i l N O P O f  2 0 . p a ź d z .  ( P a l . )  \VI o k r ę g u  
z lo c Z o w .s k im  z a t w ie r d z o n o  w s z y s t k ie  I i s ly  z  v . y -  
ją t k ie r n  8  in d y  w u l i ia in y c h  l is t  z  p o w o d ó w  f o r ­
m a ln y c h  '< ;

PO N O W N E  R O /P Y T R Z E M E  UKTY C E N ­
TRO LEW f W  K R A K O W IE.

K H A K O W '  2 6 . p a ź d z .  (te l . M . )  W  p ią t e k  
(. , g o d z in i e  5 -te j p o  j>ołnetniu  o d b ę d / ą e  s ię  j x ) -  
s ie d z c n ie  O t o ' K o m . W y b o r c Z e j  N r .  4 2  K r a ­
k ó w , p o w ia t ,  c e le m  p o n o w n e g o  r o z p a t i Z e n i a  s p r a -  
w y  u n ie w a ż n ie n ia  I is ly  Z w i ą z k u  O p r o n y  P r a w a  
i W olnośc i  la idu .  •

W  TA R N O PO LU
z a t w ie r d z o n o  w s z y s t k ;e  lis ty  z  w y ją t k i e m  10 
list i n d y w i d u a l n y m ,  a  to  d la  b r a k u  u s t a w o w y c h  
w y m o g ó w  p r z e w i d z i a n y c h  o r d y n a c ją  w y b o r c z ą

G O  M O Ź U W E  J E S T  W  K R A I N I E  D O I . A R Y  

U l i l C Y G O .  2 6 . p a ź d z .  (F ta t.) R o d z i n a  z n a n e ­
g o  p o g a e m  Y o c u m a . k t ó r y  Z o s t a ł  p o r w a n y  " p r z e z  
p a n d y l ó w  z d e c y d o w a ła  s ię  n a  w y p ła c e n ie  o k u ­
p u  w w y s o k o ś c i  5 0 .0 0 0  d o i.

Francja o mącicielu pokoju.

—o —

Zatwierdzone i unieważnione listy
kandydatów.

S A M E  „ R O Z Ł A M Y ” .

K I N O

D ź w i ę k o w e

PAŁACE
T k l i k l r R A M  1 K ochana Publiczności! Dotychczas byłam  zaw sze b.edną  
1 C U M U u (11*1 • Wzie srezynką, ale teraz wreszcie zabłysło mi

MOJE SŁONECZKO
i w ychodzę za nnljardera, Życzenia W f >  W I W  WW H | I H  t c!
(i oklaski) przyjmuję w kinie vPa- 1  A N K f  l f f l Y | V | l | C  
lace* codzienie od g>dziny 3 popol. J C I f l l U  1  U L I  1  3  U w i S P

L e g j o n o w  3 .
NB Uzyskałam od Dyrekcji Kina, źe z.../.ki w ażae są tak ie  w  niedzie i św ięta  
Uwaga Dyrekcji Kina: Cena zniżek w  niedz. sob. i św ięta 3 zł. w  in dnip Zł. 2 ‘60

Salsze aresztowania i uwięzienia b. posłów.
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Z procespi tow. land Kwapińsk ego.
Mowy obrońco v. -- „Ostatnie stowo“ tow. J. K*Łapińskiego.

Mowa mec. Leona 
Berensonar

T r a g e d ją  K w ap ińsk  i e g o  je s t  to, że 
o to  s ą d z o n y  jes t  w S o sn o w cu , włjaśnic" 
tu ta j ,  gdz ie  o d d a w a ł  sw e1 .m ło d e  życie 
i k re w  sw o ją  w walce o N iep o d leg ło ść .  
T r a g e d ją  je g o  jest,  że  siedzi w w ięz ie ­
niu w pob liżu  Będzina, gdz ie  by ł ong iś  
/ b i ty  na m iazg ę  p rzez  carskich  s łu g u s ó w ,

T r a g e d ja  jego  jest t ra g e d ją  nas 
w szystk ich . P a n o w ie  sęd z io w ie  z rozum ieć  
w ium  co p rz e ż y w a  te raz  K w apińsk i i je ­
g o  o b ro ń c a ,  k tó ry  jako m ło d y  adw o k ac ik  
dziec ięcem i n iem al rę k o m a  rw a ł p o w ró z  
na k tó ry m  te g o  cz łow ieka  chc iano  p o w ie ­
sić... P a n o w ie  widzicie, że siedzi p rzed  
W am i cz łow iek , co czekał co dnia, że 
g o  w y w lo k ą  na plac kaźni p rzed  c y ta d e ­
lą... a  on m usi s łu ch ać  dzisia j o skarżen ia ,  
że n a w o ły w a ł  d o  jak ieg o ś  tam  p rze lew u  
krwi, on m usi się b ronić ,  g d y  o b ro n ą  je ­
g o  jest  ca łe  je g o  życie.

Dziecko  wie, że 8 nuljonow  ... to  mi- 
I jonv t l /e c h o w ic z a ,  o k tó ru T i  Sejm  k r / t k ­
ną ł ,  że

nie w o ln o  brać na w yb o ry  p ien iędzy  
p ań stw ow ych .

T e  8 m il jo n ó w  to  cyfry , k tó re  palą. Ale 
ci, k tó rz y  nie ro zu m ie ją  o jakich  8 mi- 
l jonach  K w apińsk i m ó w ił ,  k tó rzy  nic chcą 
ro zu m ieć  bo  są  z B. B. S . ‘ cz, B. B. to  
są mali n iedo rozw in ięc i  ludzie.

A ci ś w ia d k o w ie  nie um ie ją  naw e t  
w y t łu m a c z )ć ,  co za s t ra jk  m ia ł być i 
d laczego . Ci co nie s łyszeli o s t ra jk u ,  
słyszc-ii o ,akiejś rew olucji . . .  a czy w o -  
g ó le  k toś  s ły sz a ł ,  żeby  P. P. S. p ro k la ­
m o w a ła  jakiś s t ra jk  na 5 g ru d n ia  1929 
roku . Na szc /sc ie  P. P . S. nie da się  w ziąć  
n ig d y  na prow okację. P rzestrzgał o tent 
K w apiński.

P r o k u r a to r  m ów ił  o g ra n a ta c h  i a r ­
m atach ,  co b rz m ia ło  m a jem  1926 r. M ó ­
w ił ,  że t r z e b a  bron ić  się p r z e d  z a m a c h a ­
mi s tan u ,  w y g ło s i t  w y k ła d  p o p u la rn y  o 
p ra w o iz ą d n o śc i .

i Z d a w a ć  się nam  m o g ło ,  że to  jest 
o sk arżen ie  nie pod adresem  K w apińskie- 
g o , ale k o g o ś in n ego , k ogo  prokurator  
bit s ło w a m i, a kto jest poza tą salą i 
n ię ma nic w sp ó ln e g o  z o sob ą  K w apiń- 
s k iego ...

M ó w i się, ze n a w o ły w a ł  K w apińsk i  
d o  b u n tu  p rzec iw  w ła d z y ,  w  4 dni p r z e ­
p ro w a d z o n o  p rzec iw k o  n iem u  d o c h o d z e ­
nie, 4 -g o  dn ia  sprawcę p rz e s ła n o  d o  p r o ­
k u ra to ra . . .  i sprawca u sn ę ła .  A k ta  leża ły  
bez  ru ch u ,  jak  s tw ie rd z i ł  sam  p r o k u r a ­
tor . aż  do  w rześn ia  te g o  ro k u  Jeśli była  
w ielka zbrodm a, d laczego  tę zbrodnię u- 
krytc. M oże d la te g o ,  że b \ ł o  to  d o c h o ­
dzenie  bez  treśc i.  M o ż e  d la te g o  p rz y p o ­
m niano  sol w o n ie j ,  że z a p a n o w a ła  b rz e ­
ska a tm o s fe ra .  S tw o rz o n o  s p r a w ę  i k a ­
zano  się z niej t łu m aczy ć  K w ap iń sk iem u  
K w apińsk i  k a ry  się  nie boi, bo  co m o że  
dać  w ięz ien ie :  zd ep tan ie  g o d n o śc i  ludz­
kiej i d u szy  ludzkiej to  iuż wrszystko  m ia ł  
w  życiu. O n  się  nie boi n a w e t  i Brześcia.

P rz ew o d n iczący  p rz e ry w a :  o Brześciu 
n ie  m ó w im y ,  b o  o sk a rż o n y  ta m  nic s ie ­
dział.  ' i | ' i | j !

Adw B ercn so n .  i m a m  n a d / ie ję ,  że 
tam  s iedzieć  nie będzie .

K w apińsk i  nic m a  p o w o d u  nic p rzed  
s ą d e m  u k ry w ać .  T o  co on m ów i, jes t  
z g o d n e  z ca łem  jeg o  życiem . T e n  cz ło-  
wdek nie boi się niczego.

P u /o s ta je  mi je d n o :  w nosić  o u n ie ­
w innien ie  cz łow ieka ,  k tó ry  n a leży  do  b o ­
h a te ró w  walki o N iep o d leg ło ść .  J e s t  to 
zaszczyt dla o b ro n y ,  że w nos ić  m o że  o 
un iew inn ien ie  K w ap in sk ieg o ,  j e d n e g o  z 
tych , d / ię k i  k tó ry m  po lscy  sędziować, na 
po lsk ie j  ziemi sądzą  po po lsku . G d y b y  nie 
b y ło  K w apińsk ich , m ło d o c ia n y c h  b o h a te ­
ró w  — Sąd  w' S o sn o w cu  m e  s ą d z i łb y  po  
polsku.

Mowa niec. Mieczysła­
wa Kudz>ńsk'bgu.
A dw . Rtiti/iński p rz e d e w sz y s tk ic m  

stw ierdził n iezw yk łą  rozbieżność ze- 
znan św iad k ów  oskarżenia, 

z k tó ry ch  jedni m ow iii  o z a m a c h u  s tanu , 
inni 6  w o jn ie  d o m o w e j ,  a jeszcze inni o 
s t ra jk u  g e n e ra ln y m

P ro k la m o w a n ie  s t r a jk u  g e n e ra ln e g o  
na 5 g ru d n ia  b y ło  rzeczą zg o ła  n ie p ra ­
w d o p o d o b n ą ,  g d y ż  w łaśn ie  teg o  dnia m iał 
b yć zw o łan y  S ejm . P rzec ież  m arsza łek  
D aszyński o św iad czy ł  P re z y d e n to w i  R ze­
czypospo lite j .  iz s t ro n n ic tw a  op o zy cy jn e  
zgod ,  ą się na ro o z w ią /a n ie  S e jm u , jeśli 
to  będz ie  uczyn ione  w  m yśl K onsty tucji .  
Jeśli Sejin  m ia ł  być  ro zw iązan y ,  to  po -  
cóżbv K w apińsk i,  jako  karny ■ cz łonek  
C K  W  P P S .. .  m ia ł  p ro k la m o w a ć  na. ten

dzień z b ro jn e  w y s tą p ie n ie  ?
, O s k a rż o n y  z ca łą  g o d n o śc ią  s tw ie r ­

dził,  że m ó w ił ,  iż o ile s fe ry  rz ą d o w e  
w e jd ą  na  d r o g ę  z am ach u  s tanu , to  P P S  
wezw ie d o  s t ra jk u  g e n e ra ln e g o  w  o b r o ­
nie K onsty tucji .

P rzec ież  p rz e d  s ą d e m  stw ierdzili  lu­
dzie, nic nie m a ją c y  / p a r t ją  d o  c z y n u m a ,  
że byt to  zW ykły sp ra w o z d a w c z y  wiec 
poselsk i.  K w apiński o s t rz e g a ł ,  że nie da­
m y się  sp row ok ow ać. J e d n y m  % a r g u -

Czy pozyskałeś już swego towarzysza pracy 
na prenumeratora DZIENNIKA LUDOWEGO?

Zakończenie strajku metalowców w Berlin e

J f e

susk

Ż B i r m a  d o n o s / . i  W S y o ra j  ok o to  pomocy Za­
k o ń czy ły  si<; r o k o w a n ia  in in jsh  i 'p racy dr. S toe -  
g fT w alda  z jirz.cdsl u\ iiąciijini j iraeo ilnwtów i ro -  
poin ików IiOTJiiiskii-gó pvzomysłu: m t- la lu ig i rZ n e -  
ro w sp ra w ie  p r z e rw a n i  > strejki MiydZ.y p r z e d ,  
slnwie ic lanii  opir s l r o n  d osz ło  do  po .roŻum je iua  
w  trry^J k ló r rg o  p ra c a  w fab ry k a c h  m e ta lu rg ie z -  
nycli  p od ję ta  m a  |>\t  n ie /w  łocZrye n a  dnw nyc l i

w i«® ikachf  W d u m  il/ .s ie js / .y  m p rz ed s ta w  Kit’to 
r o b o tn ik ó w  p rz ed ło ży ć  m a ju  w c z o r a j s z ą  nichwa- 
łe zowodowYin o rg a n iz a c jo m  ro p o tn irz Y m  p rz e ­
m y s łu  ineia łurgieziiego. i

P o d a jem y  podo , , izny  przew odn iczącem u zw ią ­
z k u  m eta low ców  A lw in a  B ran d esa  (na p r ą  w o j  o- 
raz  jirezc.sa zw iązk i:  p rz em y s ło w c ó w  Prnesł . i  
ł»orsi«a (na  lewo). f

kitronniiitwa ludowe w y d a ł; następ, wspólna odezwę wyburczę:

Ue ńudu Rolnego!
Dnia 16 i 23 l is topada  w' w y b o ra c h  

d o  S e jm u  i S en a tu  ro z s t rz y g a ć  się b£dą 
losy p a ń s tw a ,  w  p ierw szym  zaś rzędzie  
lo sy  W asze, k tó rz y  s tan o w ic ie  na jliczn ie j­
szą w a r s tw ę  w  n a rodz ie .

Jeżeli m ó w im y ,  że  w  p ie rw sz y m  rzę ­
dzie ro z s trz y g a ć  się b ędą  losy  W a sz e ,  to  
d la te g o ,  że jedynem  m iejscem , z Którego  
rozlegać sie m oże g ło s  w si w  obron ie  
jej in teresów , jest trybuna sejm ow a, je 
dynem  m iejscem , w  któ«*em w ie ś  m oże  
w ażyć sw oją  liczebnością , jest sala sej 
m ow a. A dziś, g d y  lud ro lny  u g in a  się 
p o d  ciężarem  n ie b y w a łe j  nędzy , w y w o ­
ła m  j polityką  sanacy jną , g d y  b rzem ię  c ię­
ż a ró w  do  ziemi zgina grzb ie ty  ch łopsk ie ,  
g d y  ucisk p rz e ś la d o w a n ia  i szy k an y  s ta ły  
się ch lebem  c o d / k  im , m dziś ba rdz ie j  
niż k iedy  indziej trzeba , by  /  sali s e jm o ­
w ej i z t r y b u n y  s e jm o w e j  ro z leg ł  się 
p o tę ż n y  g lo s  p ro te s tu  w.-4 i sk u teczn y  
g ło s  o b ro n y  in te re só w  ludu  ro lnego .

T o też św iadom i tej rzeczy idźcie 
ław ą  do urny w yborczej. N iK ogo zabrak­
nąć nie m o że! N ikom u nie w olno p o zb y ­
wać się  lekkom yśln ie praw a g ło su , który  
mu daie ustawia!

*

N atzeka lisc ie  n ieraz i narzekaliście  
s łu szn ie  na rozbicie  wsi i na yvalki b r a t o ­
bójcze m iędzy  s t ro n n ic tw am i ludoyyemi; 
z yvalk ty ch  boyyiem korzysta l i  yy rogoyy ie 
wsi. D o m ag a l iśc ie  się g ło ś n o  i d o m a g a ­
liście się s łuszn ie ,  jed n eg o  frontu Iudo 
w e g o , zjednoczenia sił  lu d ow ych , do 
yyspolnej yyjllo z n ę d z ą , . k tó ra  żre  yyieś 
i z uciskiem , k t ó r y  pi p rzy g n ia ta .  S ta ło  
się to, czegośc ie  się d o m ag a l i  Idziemy 
dziś w szy scy  razem , na jednej liście w y ­
borczej ■ W yzw olen ie  i Stronnictw o  
C h łop sk ie  i P iast. T w orzym y już dziś 
jeden zw arty front ch łopsk i. P o z a  nim

pozosta l i  tch ó rze ,  k tó rz y  v chwili 'w alk i 
o  lepszą d o lę  w si  zbiegli z. p o d  s z ta n ­
d a r ó w  lu d o w y ch ,  lub  speku lanc i ,  co wieł- 
ką sprayyę ludów ą za g a r ś ć  srebniikóyy  
lub m iskę  soczcw icyr s p rz e d a ć  gotoyy i 

T o też  dziś, gdy  jest jeden front lu 
d o w y , d ziś, gdy w szystk ie  stronnictw a  
lu d o w e  ida w sp ó ln ie  do wyborów ' na li 
ście N r. 7 Z w iązku  O b r o n y  P ra w a  i W o l ­
ności L u d u "  —  dziś iuż niem a w ątp li­
w ości dla w si, niem a w ahań, na k ogo  
g ło so w a ć , bo jedna jest tylko lista, która 
łączy  w szystk ie  n iezależne od rządu stron  
nictw a lu d o w e  i w szystk ich  ch ło p ó w , m ia­
n ow ic ie  lista Nr. 7 „Z w iązku O brony  
W olności Ludu". G łos ch łop sk i, czy bę  
tlz/e to g ło s  W yzw oleń ca , P iastow ca, cz,y 
członka Stronnictw a C h ło p sk ieg o , m oże  
driś paść tylko na listę Nr. 7. Kto odda  
g ło s  przeciw  tej liśc ie , ten stanie prze 
ciw w sp óln em u  frontow i lu d ow em u , ten 
b ęd zie  rozbijaczem  jedności w si.

Z ro b i l iśm y  to , co d o  nas  n a leża ło .  Z ro  
b i l iśm y to, czegoście  się o d  nas  do m ag a l i .  
S tw orzy liśm y jid en  w sp ó ln y  front lu d o­
w y. Teraz na C ieb ie kolej, Ludu W iej 
ski. T eraz od W as, ch łop i, zależy z w y ­
cięstw u . W  W a s z y m  ręku  jy.st los i p r z y ­
sz ło ść  w'si.

: Im ien iem  P. S. L. W y z .yo len ja ,  P. 
S. L. „P ias taC , S tro n n ic tw a  C h ło p s k ie g o  
w z y w a m y  W a s :  1

W  dniu 16 listopada ;dżcit d o  urny 
w yb orczei ledną potężną ław ą i g ło su j  
cie solidarnie na listę Nr. 7.

Za Stronnictw o C h łop sk ie: Jan Dab- 
ski, Jan Bryl.

Za P olsk ie  Stronnictw o Lud. „P ia st" :  
M aciej Rataj.

: Za P o lsk ie  Stronnictw o L u d ow e „W y  
Z w olen ie" : M aksym iljan M alinow ski.

m e n tó w  K w a p in sk ie g o  b y ło  to ,  że  P o lsk a  
nie m o że  w e jś ć  na  d r o g ę  w s t rz ą s ó w .  — 
R ano  dnia 1 g ru d n ia  już b y ło  w ia d o -  
inem . że

w iec ma być rozbity, przez BBS. i
To, co K w ap ińsk ' m ó w ił ,  to  b y ła  o p o ­

zycja  p rzec iw k o  rządow i, to  / ro z u m ia łe ,  
a le  b y ła  to

opozycja  utrzym ana w p łaszczyźnie par­
lam entarnej w alki z R ząaem .

M o żn a  s t łu m ić  op o zy c ję  za rz ą d ze n ia ­
mi, a le  nie m ożna  w y k rz e sa ć  z t łu m u  e n ­
tu z jazm u  dla  R ządu .

O fia rą  c a łe g o  życia d o w io d ł ,  jak d ro­
gą mu b yła  p ań stw ow ość  polska. M ro-  
clość i w o ln o ść  rzucił na  o fiarę .  P rzeży ł  
w y ro k  ś m ie r c i /  p rzeży ł  k a to rg ę ,  k a jd a ­
ny... Ż e ro m sk i  m ó w i w  u tw o rz e  p. t. ,.Sen 
o s / p a d z i e " :  „ w y s z e d łe ś  w .n a jcza rn ie j­
szą  noc , g d y ś m y  wszyscy spali k a m ie n ­
n ym  sn em  n iew o ln ik ó w , a d r o g o w s k a ­
zem by ł  ci jęk r o b o tn ik o w " .  C z y i  m ó ­
w iąc  o K w ap in sk im , nie m o g ę  użyć s łó w  
Ż e ro m sk ie g o .  M o c n y  to  cz łow iek . K a to r ­
g a ,  c ierp ien ia  g o  m e  z ła m a ły .  W ró c i ł  do  
Po lsk i  N ie p o d le g łe j  i o d d a ł  się. c a ły  dla 
s p r a w y  b u d o w y  ju tra  Po lsk i .  K w apińsk i,  
w r a z  /. P P S  w ierzy , że to  ju t ro  Po lsk i  — 
to  socjalizm  w ch od zi na d ro g ę  ew olucji, 
b o  w ierzy , i e  tą d rogą przyjdzie prze­
budow a św iata. ■

„Ostatnie słowo" Jana 
Kwapinskiego.

K a rd y n a ln ą  sp ra w ą  dla m nie je s t  to, 
czy sąd  ma d o  m nie  zaufan .e ,  N ie  ucn y -  
la łem  się od o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  ale t ra  
g e d ją  b y ło  p rz y s łu c h iw a n ie  się dz is ie j­
s z y m  o sk a rż e n io m .

W  k ażd em  innem  p a ń s tw ie  znalaz łby 
się p r o k u r a to r ,  k t o n

nic dal pom iatać K onstytucją, a ja* pa­
trzeć m u sia łem , jak w  P o lsce  traktow ano  

K onstytucję, jak szm atę.
P o p rzez  moje życie d zw o n iły  łań cu ­

chy przez d łu g ie  lata. Ż y łem , jak warjal 
z m yślą  jedyną, że Polska będzie N ie ­
p o d leg ła . K iedyś, gdy b v łe m  w  w ięz ie ­
nni w  P io t rk o w ie ,  w  r. 1Ó07, d o z o rc a  nie 
p o z w a la ł  mi w y g lą d a ć  o k n em . P o w ie ­
dz ia łem  m u , n iech mi nie zab ran ia ,  bo 
m o ż e  p t /y jd z ie  k iedyś  dzień g d y  w ró cę  
tu jak o  „gubernator"  P olsk i. 1 w ró c i łe m  
d o  t e g o  w ięzien ia  jako  inspek to i  a d m i­
n is t ra c y jn y  m in s p r a w  u e w n . ,  a dziś 
z n o w u  jestem  w ięźn iem  w  polsk iem  w ię ­
zieniu.

Nie p r o s / ę  S ąd u  o un iew inn ien ie  m nie 
bo  to  jes t  k w es t ją  su m ien ia  s ę d z io w ­
sk iego .  j

• I d y  m n ie  a re s z to w a n o ,  w ła śn ie  d o ­
s ta łe m  j ta szp o r t  zag ran iczny ,  bo  im a łem  
jechać  d o  K o p e n h a g i  na K o n g re s  Mię 
d z y n a ro d ó w k i  Rolnej.  B y ło  mi w s ł yd ja­
ko P o lak ow i, że nie będ ę tam m o g l P o l­
ski reprezen tow ać, a tam  m ia ło  być roz- 
j ta t ry w a n e  zap ro szen ie  m o je  M ię d z y n a ro ­
d ó w k i  Rolnej d o  Polski. (

M a m  zal d o  p an a  p r o k u r a to r a ,  ze m a ­
jąc  m n ie  zaw sze  d o  sw e j  dyspozyc ji ,  m o ­
gąc  m nie w e z w a ć  k ied y  zechce, nocą  m nie 
k a /a l  w y rw a ć  o d  rodziny i od  p ra c y  s p o ­
łecznej.

W  te n t  m iejscu  p rzew o d n iczący  z w ra ­
ca u w a g ę  osk., „ b y  się s t r e sz c z a ł" .

K iedyś  po  z a m o rd o w a n iu  P re z y d e n ta  
N aru to w icza  jeden  z b y ły c h  m inistrów 
s p r a w  w o js k o w y c h  p o w ied z ia ł  do  m m c . 
„Gdzież, jest  su m ie n ie  z b io ro w e , d laczego  
nie  zaczynacie  m o r d ó w  ? "  .

: O d rz e k łe m  m u : ja te g o  o  ynić nie 
będę .

M ó w iłe m  na w iecu  że b ęd ę bronił 
Koiistj łlicji... a czyta łem  w w yw iad zie  
niedzielnym  pana P iłsu d sk ieg o ...

P rz c w  : P ro sz ę  t e g o  m e p o ru sz a ć .  '
M y me je s te ś m y  tym i, k tó rz y  chcą 

w s t rz ą sn ą ć  p a ń s tw e m ,  m y bronim y pra­
w a. Jeśli, je o b ro n u n y ,  życie Polski zm ie ­
ni się na lepsze.

Mogi, w róc ić  z p o w r o te m  d o  m y s ło -  
w ick iego  w ięzien ia ,  lepiej te ra z  n a w e t  jest  
siedzieć  w  w ięz ien iu , niż p a trz e ć  na  to, 
co sii' w Po lsce  d z ie je " .

— O —
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„Bezpartyjność1 sanatorćw.

Hismieclti parowiec, fetory ostrzeliwany był przez rewoloijouistow
brazylijskich. jo; nolity front flrram/nikfou

mysimi i fw znysh.
W  okres ie  s za lo n eg o  k ryzysu  g o s p o ­

d a rczeg o ,  jaki obecn ie  p rz e ż y w a m y ,  a 
k tó ry  ca ły m  sw y m  ciężarem  zw alił  się na 
bark i  ro b o tn ik ó w  i p r a c o w n ik ó w  u m y ­
s ło w y c h  —

p ow inn iśm y w ytw orzyć jednolity  front 
św iata pracy, złączeni żelaznym  ogn i 

w em  solidarności k lasow ej i zaw odo  
w ej.

L eopold  Czarnecki.

T o  i  o w o .
O p o w ie m  w a m  b a j l y  — b a jk ę ,  k tó r ą  k ied y ś  

napis .i t  v, jolki p isa rz  francu.-.kt Anatol P la n c ie : 
Chnfto <'2 asiv p l a s o w a ła  vt k ra ju  wrZ.askliwa gim- 
p a  tiftfei, k to rZ y  n a z y w a l i  .się T ru b l jo n e z j  k i im i.  
Najtwę 1ę pr&y,jęli od j ir . icn ia  swego wodzi.,  k t ó ­
ry  n a z y w a ł  s ię  T y i jd jo n .  ( id z iek o iw je k  T ru b l jo ń -  
■czwcy się  Zjawili,  w .niieśtąe, r .z y  n a  wsi,  p o ­
w s taw ał  o k r o p n y  wą-zask. Hozium.i ni(  m ie l i  z a  
g rosz ,  ale  u ip e t  wielk i  —  k rZ y e z ą c  i h a ł a s u ­
jąc ,  g ro m ad z i l i  się zu> d a c h a c h ,  sk ą d  obi-Zuć-di 
n a j le p szy c h  0 |,yw,ale!i k m i j e n i a m i  i b ło te m ,  p r u ­
li n a  n i r h  i wyzyWsJi.

Sam  'I 'rnj,I jon by ł  zdecydow ianym  n icp rZ y j  i-  
c ie lem sp raw ;ed iiw ośrei i p ra w  — ~ z Pa tyna  n a ­
ro d e m  b y ł  w w alec  —  a  u k n a w a ł  ty lko  iJrup'ę 
p o ch leb có w ,  klóhęy .go Zasuszę .okłamywali ,  m ó ­
wiąc,  że  n a r ó d  j c s L g a  n im . B cZynil i  so b ie  z  n i e ­
g o  jjOżyszeZe i  m a s z e r u ją c  p rzez  m ia s to  lub  s i f t  
d z ąc  n a  -dachach krZy-czeli:  , ,h.jech żyje. n a sz  
w ie lk i  T r u j j l jo n 1'. (id/,je ty lko  m o g li ,  u rZ ą d z a l l  
z g ro m a d z e n iu  > wiece, n a  k tó ry c h  w z n o s i l i  o-  
k.r/.yki n a  cZeść swego w o d z a  i to  tak im  g ło ­
sem ,  że  aż  p o w ie trz e  d r Zuło, a p ta k i  o g łu sz o n e  
s p a d a ły  n a  z iem ię.  Z achów yw ali  s ię  p rZ y tem  jak 
sza leń cy ,  sądZąe, n a jw id o c z n ie j  że ]n’zKz W śc ie k łe  
k rz y k i ,  b e z s e n so w n e  m o w y  v ,yw olają  w ś ró d  lu d ­
no śc i  w rażen ie ,  jż p r z \ s łu g u j ą  się o j tZ yźnio .  
C h ło p i  i p a s lc r / c ,  m u l a r z e  i '  tk ac ze ,  ś lu sa rze  
i g ó rn icy ,  'ittćzeni i m ę d rcy  —  w szyscy  d z ia ła ią  
na  szkodę  o jc Z y /n y ,  ly lko  oni, '1 m b l  jnnczyćy  
s h .ż ą  jej najiejiieji, rycząc, n ieu s ta n n ie  Jak osły 
.sprowadzone  rm juj-murk. Ale Irm ino  im  lo b ra ć  
za Złe. a ie  iimieM p r z e c ie ż  inaczej,  a w glowych 
mieli  pirsd.i.. . ( ' 1

i  n ie ly lk o  .w o ta i i : i^JNiecb żyje  n a s z  w ó d Z “ ale 
krzy.cZeh n ieu s tan n ie ,  że  ly lko  on i  k o c h a ją  oj-  
c z y / n ę .  P rzyc ize in  d a w a l i  do / r o z u m ie n ia  że 
obyw ate le ,  k ió rz y  w®a* z  n im i  nie k rz y c z ą ,  oj- 
'czyZny sw ej  n ie  k o ch a ją .  Ale to jesl p r z e ('ież 
najocv.ywisl.sze k ł a m s t w o  i c ię ż k a  o b ra za ,  bo 
*WnW od  Z aran ia  s w e g d - ^ c i a  z a c z y n a ją  m iło w a ć  
sw ą  ojczyZnę i  k a ż d e m u  s ło d k o  "jesi  o d d y c h ać  
p o w ie trz em  sw ej  Zjcmi o jczy s te j .  Oncgo « & s u  
b y ło  też wiele  m ą d r y c h  i ' r o z są d n y c h  RidZ-i, 
k ió rzy  g łę | , s z ą  i  c z y s ts z ą  m iłość  odczu w a l i  dla 
.swej ojrzyZ-ny niż T n . j^ jo j i r / y C y ,  Igdyż ludzie  .mą­
d rz y  | ) r a , n ę h  s i^ y - ic h  k ra j  Był' pe łen  cnó t ,  s p r a ­
w iedliwości  i sw o b ó d ,  r a d o sn y ,  w o lny  i i le  
taki ,  j a k im  go  chcjleli jlnfBc 1 r i ih l jonzyuy. (U 
chcieli  m ieć  z a w s z e  jgU w * ręce ) sm ag ać  n im  
w s /y s tk ic h  doj,ryclh. obywateli .-  bo w r z e c z y w i ­
stości T ru j j l jo n e z y ry  .chcieli k ra j  sw o j  o d d ać  w 
ja rz m o  sz u jó w ,  mordercósv! i h m i .h ło p ó w  przy  
c/.ein rop ih  lo w .sposób l in d a ln y  i n i e o k r z e s a ­
n y ;  w laki lo sposób  T rub ljonczyey  .miłowali  
sw ą  ojczyZnę (

S łysząc  len | ) i z e raż l iw y  k r z y k  i I n ł a s  b o ­
gini m ąd ro śc i  \ 'm e r w a ,  p rzeb y w a jąc a  'w swej 
św ią tyn i  za tk a ła  soj.ie uszy w osk iem  p s z c z e l ­
n y m ,  p rzy lem  d a la  d o  z ro z u m ie n iu  sw- iii zwolcii- 
nilzom, 'uczonym , l i loZolom i |n aw o ( lav ,co m ,  że 
waiawanic się w- d y sp u tę  z w y jąccm  t ł u m e m  T r u -  
hl jonczyków b y łoby  d a r e u ip y m  Irnuem .

V fy m czasem  w je l t  tułdzf ży ło  w b ie u s la n t iy m  
sLrachu, że,, krzyr.-Zący głupicy 'p rzew ró cą  w sz y s t ­
ko do  'g ó ry  n o g am i  i wyw oła ją ;  p i z e w r ó t  w 
ustro ju  k ra ju  Aż nag le  —  pewnego dnia  z,h, 
rzy ło  się, że  Tnibl joneZy.ey  pękli ,  ho z an u d lo  
nadęl i  W ja d o m o ,  że  p ę ch e rz  z a s i a n e  nadęty  — 
pęka...  . .

I ika  jest ipijka I-1 a u ce i i ,  m oże  Iroclię ,sknV 
eona, a le  U> jej se n su  n ie  zmienia .

*

'S łysze liśc ie  Z apew ne ,  kio lo jest C / u i n a  
C.zuma h> J e s t  jeden Z tw órców  PPS-lew ńcy ,  lo 
jes t  g-rupiu k o m im iz u ją e y  :h, k lór/ .y  w a rc h o le ­
n ie m  i clcinagngjn u s i ło w a l i  rozb ić  i osłabić  
szeregi .sOcjaljslYicżne. u d a ło  i tn  s ię  lo, jak
n ie  u'(U»..sic p o d ja d k o m  o p a lić  .sjlny. '.iląh. Ale C.zu 
ma lwichrzyf,  -wklei Zyt. aż  iwircz z ikSikiinastn .swy ­
mi k o m p a n a m i  dósla l  dę  p rzed ' 'S ąd  w  Sosnow cu  
pod  z a r z u te m  d z ia ła ln o śc i  anliparivs|wowej. K o m ­
p a n a m i!  Dziwni lo b y l i  k o m p an i ,  k l ó r / y  m e  
chcieli  z injim sjedZ icć  n a  jednej la w ie  o sk a r-  
żonycli ,  a  ' r a z  srraZ k rz y c ż e l i :  „ P r o w o k a t o r " ! 
„ S z p ic e l ' !  —  aż ich s ą d  ufcisZać m usia ł .

n o n ie e  Końców (Jzuina Zoslał w le d y  y isą- 
dzony  n a  ą’ok więZieuia. ;

i co da le j  .1 Ano n ic ,  ty lko  i lz iw u ją  się i c r a /  
czegoś ludzie ,  gik lo się  s ia to ,  '7 c  ( i z u m a  k a n  
d y d n jc  do S e jm u  P a '  K a n d y d u je '  Ale g d z i e ? Na 
j a k ie j  liście'; Może na k om uii jsA cy ie j ; '?  1ŚJ, gdZ-ież 
by V , /, rumieni t obozu rZądowi go k a n d y d u je  
( . / in n a .

1’isigo 6 tern . N aprZod  ' eo  liaslępCji 
Ocli. lżą w i i l i  1‘ud je  poj-Ządni. w szy scy  są 

po rząd n i ,  n jem a  lam  ani „Ziou / . jc i  , unj fS/u- 
jów czy . . ła jdaków  . Dow o d :  olo ii ii Oomdydujic 
w \ o w y m  Sączu ( './ .mnę i lo n»  jednej  j j i i c  
z p. S ł a w k i e m ! P ra w d a  co Za o k a z  uczciwości,  
w ierności .  z asaan ir /oŚK l 1 -i. d. P r z e s t a l i ś m y  się 
.juz i sp o łeczeń s tw o  p r / c s l a t o  juz d / jw ić  się  
wiciu! .rzecZom. ale zes iaw jenie O zum a - SiaW-cl 
lo |)rzecież łiTitśJŚ jeże!; n j r  Zdziwąc., lo z i rew no- 
sClii p obudz ić  do sm iec lm. C.Zegoś j iodobncgo , 
n igdy je s zc / i  uje p o z w o  ono soj. io  z ap re z e n to w a ć  
wyborffo.in z low ick  Z a s ad z o n y  zń -dżialainość 
a n ly p a ń s tw o w ą  oj,ok byłego j i re m je ra  i m o ż l i ­
wie w ]irzysZłości j e s ż f z e  r a z  | ) rcm jęi 'a ( jeżcl- 

-^sanacja „ n a p e w n o "  ZW^-ciężyJ. (
.Icdncm s ło w e m  — ho rk i-k lo ck i ,  l ioc l . i -k lo rk l  

—  jak  lo ć.zęslo w  odnies ien iu  do S e jm u  m a w ja ł  
m arsz .  iMlsudski. i

/. p o r tu 1 R io  de  .Ianejr o .wyruszył n iem iec k i  p a r o w ie c  „ B ad e n '  n ie  z a ła tw iw s z y  fo rm a ln o śc i ,  k ló -  
r e  z o s ta ły  p o d y k to w a n e  prZi-z yiiW olusjonis tów W sk u tek  legi) b y ł  o s t rze l iw an y  i Z m u s z o n y

l <lo j /ow ro tu  do  jiorlu.

Ostatnie pożegnanie górników
z Alsdorfu.

U b ie g ła  so b o ta  b y ła  d n ie m  szcze ­
gó ln ie  b o le sn y m  i w s t rz ą sa ją c y m  d la  m ie ­
sz k a ń c ó w  A lsd o rfu .  N a d e sz ła  o to  ta s tra  
sz liw a  g o d z in a ,  k ied y  d o p u szczo n o  d o  
t ru m ie n  k re w n y c h  i zna jo m y ch  ofiar.

U rz ę d n ik  za rząd u  kopa ln i  s ta ł  p rz y  
w ejśc iu  ze sp ise m  o fia r  w  ręku  i z a o p a ­
t r y w a ł  im io n a  n ieszczęś l iw ców  n u m e re m  
za k a ż d y m  razem , g d y  -je rozpoznano .  
O d p o w ie d n i  n u m e r  um iezczan o  też  na 
t ru m n ie .

R o z g r y w a ły  s ię  tu ta j  sceny, k tó re  
t r u d n o  opisać. Raz p o  raz  d a w a ły  się s ły  
szeć rozd z ie ra jące  k rz y k i :  dzieci i ko 
b iety  łk a ły ,  z a w o d z i ły  i p a d a łe  o m d la łe  
w  ram io n a  s a n i t a r ju s /ó w  i s ió s tr .  Raz 
po  raz  d o m a g a ły  s ię  żony  i dzieci, a b y  
im p o k a z a n o  zw ło k i  uko ch an y ch ,  raz  po 
raz  sa m ta r ju sz e  m usie li  p o d n o s ić  w iek a  
i* z d e jm o w a ć  ch u s ty  z. tw a rz y  t r u p ó w  
Szczegó ln ie  p rz e ra ża ją c e  scen y  d / i a ły  się 
tam , gdz ie  ch o d z i ło  o po k a leczo n e  zw łok i.  
N iek tó re  k o b ie ty  tak  da lece  t r a c i ły  z m y ­
s ły ,  że w p a d a ły  w  sza ł i rzu ca ły  s ię  na 
sa n i ta r ju sz ó w . W  ty m  dniu  mieli sanita 
rjusze  i s io s t ry  c iężką p racę  do  sp e łn ić  
nia. C iąg le  nad ch o d z i l i  no w i k rew n i,  cią 
gle w y b u c h a ły  okrzyk i ro zpaczy  i łkania .

C a łem i g o d z in am i t r w a ły  te  s m u tn e  
odw iedz iny .  C iąg le  s t ra sz l iw e  sceny, c ią ­
g le  om dlen ia  N ajbard /. ie j  w s t rz ą sa ją c e  
sceny  ro z e g ra ły  się w  sali, w  k tó re j  le­
ż a ło  hO zw ło k  tak  dalece  poka leczonych , 
że do ty ch czas  n ic  zd o ła n o  ich rozpoznać . 
K rew ni,  s p o g lą d a ją c  na te zw łoki, m a r t ­
wieli, a lb o  padali  bez  z m y s łó w ,  jakko l­
wiek nie m ogli  rozpoznać  sw ych  iikocha 
nych .

N ie rzad k ie  b y ły  też  p o m y łk i  T r u m ­
ny za o p a t rz o n e  n ie raz  w  fałszywce n u m e  
ry i to p o w o d o w a ło  też n o w e  sceny  z g ro  
zy /

D łu g o ,  d łu g o ,  aż do  p ó ź n e g o  w ie ­
czora  t r w a ł y  te  sm u tn e  p ie lg rzym ki

M o g iła  2b2 zabitych.
Z wielu  dom ów ' p o w ie w a ją  ch o rą  

g w ie  ż a ło b n e ,  moKre ocl deszczu. G ó rn ic y  
w u roczys tych  s t ro jach  z zapa lonem i la-1 
fa rm am i t r z y m a ją  s traż  p rz y  t ru m n a c h .  
N a p ły w  ludzi jes t  tak  wielki, żc 5 tys ięcy  
polic jantów’ z t r u d e m  u t rz y m u je  p o r z ą ­
dek .

Z a jeżd ża ją  a u ta  c ięża row e, w y s ła n e  
g a łęz iam i św ie rk o w e m i,  n a  k tó ry ch  po 
w ie / ie  się t r u m n y  na  cm en tarz  P o je  
d y ń iz e  b ia łe  krzyży  ład u je  się na w ozy . 
N a  k a żd y m  z nich w id n ie je  nazw isko  j e ­
d n e g o  /  zabitych, w szys tk ie  m a ją  jednaki 
ksz ta ł t

W ś r ó d  dźw ięk ó w  sz o p e n o w sk ie g o  
m arszu  ż a ło b n e g o ,  w y ru s z y ł  p o c h ó d  p o ­
g r z e b o w y  z b u d y n k u  za rządu  kopaln i.  
O d d z ia ły  san ita r juszów ' i d e leg ac je  ro b o  
tniczc o tw ie ra ły  p o c h ó d ,  a za n im i w ie ­
ziono  na 40 s a m o c h o d a c h  c iężarow ych  
t ru m n y ,  zakry te  p ra w ie  zu p e łn ie  kwuata- 
mi.

Za t ru m n a m i  p o s tęp o w a li  k rew n i  z a ­
b itych , de leg ac je  i t łu m y  publiczności 
S traż  p o ż a rn a  n io s ła  o lb rzy m ie  w ieńce  
o d  p re z y d e n ta  Rzeszy, kanclerza  i r/.adu, 
o d  w ład z ,  m ias t  i zw iązków .

P o  p ośw ięcen iu  g r o b ó w  i k ró tk ich  
m o d ła c h  t r u m n y  z o s ta ły  spuszczone  do  
g r o b ó w ,  na k tó ry ch  / ło ż o n o  m n ó s tw o  
kw ia tów

O rg an izac je  z a w o d o w a  p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h ,  p o zo s ta jące  p o d  w p ły w e m  
u k ry ty c h ,  b ąd ź  jaw n y ch  sanatorów ',  s ta ­
ra ły  się wunówić wr sw y ch  członków', że 
ruch  z a w o d o w y  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło -  
s łow yc li  różni się tem  od ruchu  ro b o tn i ­
czego , że jest n ieza leżnym  o d  par t j i  po li­
tycznych .

T a  n ie /a leżn o ść  t rw a ła  tak d łu g o ,  d o ­
póki nie z a p ro p o n o w a n o  ty m  „n ieza leż ­
n y m 11 d z ia łaczom  s y n e k u r  na sze rszy m  
te ren ie .

H a s ła ,  g ło s z o n e  na k ażdem  zebran iu , 
zjeździć, na ła m a c h  p ra s y  z a w o d o w e j ,  w 
k a ż d y m  n u m e rz e  i na  każde j s tron ie ,  o 
b e /p a r ty jn o ś c i ,  n iezależności i s a m o d z ie l ­
ności ruchu  z a w o d o w e g o  pracownik;')\v 
u m y s ło w y c h  p ry s ły ,  jak b a ń k a  m yd lana ,  
k iedy  za is tn ia ła  m oż l iw o ść  wmiścia na 
w y ższy  szczebel h ie ra rch ii  spo łeczne j .

Dla nas nie jes t  to  n ie sp o d z ian k ą ,  
g d y ż  n ie je d n o k ro tn ie  w sk a z y w a l iśm y  na 
tę  „ b e z p a r ty jn o ś ć 11, jako

na rob otę na rzecz jed n eg o  ok re­
ś lo n eg o  kierunku, który rządzi dzisiaj 
P olską — a na im ię m u „sanacja1*.

Ale co p o w ie d z ą  członkowne, / .o rg a ­
n izow ani w  tych  „ b e z p a r ty jn y c h 11 zwuąz- 
kach  i c en tra lach  ? Już  syp ią  się  p ro te s ty  
s z e re g u  o rg a m z a c y j  pracowunczych, nie 
chcących  iść w  je d n y m  sz e re g u  /. H o ły ń -  
sk im , R adziw 'ił łem  i W iślickim .

D ru g ą  cechą c h a ra k te ry s ty cz n ą  „b ez  
p a r ty jn o ś c i11, „n ieza leżnośc i11 i „ s a m o ­
d z ie lnośc i11

w ro g i stosunek  tych d zia łaczy  d o  kla­
so w e g o  ruchu robotn iczego .

Szał n ienaw iści z m a g a ł  się jeszcze b a r ­
dziej w  m ia rę  zaos trzen ia  w alki e k o n o ­
m icznej bądź  po litycznej, p ro w a d z o n e j  
p rzez  k lasę  robo tn iczą .  N iew ątp liw ie ,  iż 
d z ia ła lność  ta k a  b y ła  w o d ą  n a  m ły n  dla 
w szys tk ich  w r o g ó w  k lasy  p racu jące j .

R uch  ro b o tn iczy  i ruch  p ra c o w n ik ó w  
umysłowzych m ają  te  s a m e  cele i zadania  
d o  sp e łn ien ia ,  chociaż n ie ra z  p o s i łk u ją  sic 
różnem i m e to d a m i  wmlki

Jeden z najstarszych samochodów,

2j,ióCk>V»ft> w (ŚZedialłji p r / c d  2ń Wy-, k t ó r y  og 
I wic .sninofhodów w Pralcf/e

ądac hęd.i .e  m o ż n a  rui m ię d z y n a ro d o w e j  w y sD -  
(22 —  211 jn iź d / ie n i ik a

Loka-siwo ma gł.is!
Oij>an p u łk o w n ik ó w  p e z e -  ..C»b"v skj slaio 

z Ro śk ą .  Kdyip de .spoh Zm p a r ty j  n ic  b \ i  ?jtą, 
z ł a m a n y  przjjjz R i ł s u l s f j e ^ o "

/ •ża r łab y  ją  i n a reh ja  —  tw ierdza p u łk o w n icy  
na  e m ery ti . rzc  —  tangowieZanjo by  ją s p r z e d a l j . 
T argow ic /,on je  — lo opoZy.cja, Zaś <‘i fto n ić  r l ic ą

Na dragach demokracji i weina^ci...
B ra tn ie  n a m  p ism o  „G lo s  Z ag łęb ia1', organ 

1’1’S Z ag łę jpa  dąbrow sk iego .  wN ćliod/ić  r o / p o -  
e.zął w  n o w e j ,  zm nie jszone j!  io n ń je .  P o w o d y  Ugo 
th rm aeey  nccs l ęp u j ą ro

, . . \ ieu :s t;mnc i bezw^gl-ęckie k o n f isk a t}  ( t ło -  
su /.agięjpa,.  z m u s z a j ą  n a s  cio z m i a n y  fo r in y  n a ­
szego w ydaw nic tw a .  „ (Kos Z ag łęb ia1, pako h g o d -  
n ik  poćiłyezny Z am i i- .z e /a l  s ta je  a r i j T u ły  p o l r  
ty czn e  ł oj s z e rn ić  o m aw ia ł  w s z y s t k i e  d z ie z m y  
życia  sjiołeczjiego i poiilycZnego. L«SZ obe«-r 
n ie  p o t1 rz ąd n m i  p s ta ro s ty  Boxy i jego cenZ ora  
p. Płatka. ,Głos ‘ z .ianieniaf ,Je sKde w jak ąś  sza

c h o w n k ę .  n a  k tó re j  z 'tygodnia Ha tydzień  ścoraZ 
wiocej j) rżyjmy w a to  białych p lam  a 'uiiywalo d n i -  
kw. P i s m a  lakie.go, w  k ió r y m  cz.yielnik lnóg ł  CZy- 
tać  ly 'k o  u ry w k i  ir iykutów  i wKidoniości ła- 

kawie  jnzeZ c e n z o r a  |)ozoslaw;,ione,  d łuże j  w y ­
dawać, n ie  m o że m y .  T o  też aż do  nadejśc iu  l«p- 
!s z y h ,  n o rm a ln y c h  cZasów b ę d z ie m y  p o  zn iżo ­
nej cenie  w y d aw a li  . .(do.. Zagłęj  ia 1' — jn fo rm a lo r  
—  odląd  czytebiicA Z najdą  wsź sjkjo v ja d o in o ść l  
b ieżące  j iodaw ane  w s t re sseZ en iu  lecz nie be- 
d z je  lam  żadnycli  d łuzsZyćn  a r t \ k u l ó w  

—o — " r

d e s p o ty / i m i .  a W jn -o w  u lZ a jn  la d  i s|>okój. lo 
w ła ś n ie  o n i,  j io m a jo w y o g ó ż  r z ą d z e n iu .  I ŚBĆf 
a d r e s “ in  ly c li .  e o  są  n w i i y j c n i  w  BrZeAc-lu. jio  I 
a d re s e m  w o d z ó w  s ln m n ic lw  r e j n u -Z e i u u ją c y l i  p l -  
l , r z y m ią  W ieks/.oś-ć n a r o d u  j is / e  „Gazeta  po lska  

.Pr.-iwclij, jest,  że ojiozycjla naćZ.a u l i-zcn m ie  z i  
g ran icą  agentów, ot) ;o nn .  jąeyeh dla niej  pujjiieZ- 
n C  u z n a n ia  i p m / lm a ły  /-a kozdy  j a s k r a w s z y  .akl 
w a lk i  7. r/ .ą d n o ś e ią  ; ła d e m  w  pańslwj'4 na 1/.ecz 
a n a rc h i i  i w e w nę łrzny j  sł-.pości. że D asZ yńsk j  
n j). zwaleZ.m;. | irz e z  I I .  M ię d z y n a r o d ó w k ę ,"  gil- 
w r. 1(120 p rz y k ła d a ł  rękę. do tlziełu odparciu  
n a j a z d i 1 m o s k ie w s k ie g o  o lrZ ym ał  o d  Uj s a m e j 
i n i ę d z }n a r o d ó \ ,k i  j io e liw a łę . g d y  s ta n ą ł d o  w a t k i  
z P i ł su d s k im " .  r

' l u lk o  n ik c z e m n ik ,  wyjirany Z res/ .Ud liono- 
ru. tokaj, 7iginając> k a rk  p rz e d  s i ln ie j sz y m ,  mógt 
sojyc pozwolić  na lego r o d z a j u  z a rz u l .  j .okn j  s ą ­
dzi., że gdy  prasa. Z ag ra n ic z n a  s twierdza,  że. 
w  ' l e k s y k a  p«ntfj4 s to su n k i  m e k s y k ań sk ie ,  to 
roj, to za p i c n i ą d /c ,  lub, żh  w jeśc i  o „ n a r o d z ie  
idjotów o „ ła m a n iu  kośc i" ,  o , ,szu j a f J r '  l „Z ło ­
d z ie j a c h '1 Z am ieszcza  ró w n ie ż  zą  p jcnią tłze .

Kto jada  flaki, m vśl i  że k a ż d y  tak i  i
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Podpalenie, rewizje i aresztowania.
W 'S r o k a c h  W ie lk ich , k o ło  Z ło czo w a , 

■onegdaj w ie c z ó r  w sk u te k  podpaleń .ą .  s p ło ­
nę ła  s to d o ła ,  S ta ro ru s m a ,  W a s y la  Bojki. 
S zkoda  w yn o s i  2.422 zł. W  czasie p o ż a ru  
sabo tazyśc i  puścili w  kilku m iejscach  r a ­
kiety.

Inonleny.
W  p o w iec ie  ro h a ty ń sk im  a re s z to w a ­

n o :  O łg ę  W e ły c z k o  i N e s to ra  Kita, a b so l­
w en tów  8 kl g im n .,  o raz  M ic h a ła  W e -  
łyczkę Kit jes t  p o d e j r z a n y  o a u to r s tw o  
t r z e c h  a n o n im ó w  z p o g ró ż k a m i  p o d  a d r e ­
sem  policji.

W  h o r o d e n c e  znow o t r z y m a ła  policja 
a n o n im o w y  list / p o g ró ż k a m i  k ió ry  w y ­
słan o  z B u d z a n u w a .  i S

Konfiskata remolwerów, lontu, 
nożyć, orifaEW Itd,

W  D o łh e m ,  k o ło  S try ja ,  a re s z to w a n o  
W . B o m b y k a  i M. Z w ary cza ,  u k tó ry ch

w  czasie rew iz ji  zna lez iono  k a rab in ,  re-  
w o lw er ,  n o ży ce  d o  cięcia drutóvvr i b o k se r .

W  P o b e re ź c u  i H a n u s o w c a c h .  k o ło  
S ta n is ła w o w a ,  a r e s z to w a n o  M. K aczana, 
D. W o łk a ,  M. P e r la tu b a  i H ry ń k a  C ze-  
p ack iego .  Z na lez io n o  u n ich  okólniki 
U O W .,  b a g n e ty ,  re w o lw e r ,  lont, nożyce  
i t. d.

W  p o w . d o l in iańsk im  przeprow  a d z o n o  
rew iz je  w  g m in a c h  N ad z ie jo w ie ,  H o sz o -  
w ie, B o lechow ie  i K rech o w icach .  U  ks. 
W ło d z .  S u c h e g o  w Bolechow ie znalezio­
n o  he rb ,  p rz e d s ta w ia ją c y  u ł r .  ż o łn ie rza ,  
k tó r y  d epcze  s m o k a  z g ło w a m i  p o lsk iego ,  
ru m u ń s k ie g o  i c ze sk ieg o  żo łn ie rza

D o w ięz ien ia  w  B r /e z a n a ch  o d s ta w io ­
n o  W . M c d w id a ,  ucznia 6 kl. g im n .,  p o d  
zar/.u tem  k o lp o r to w a n ia  o d e z w  U O W .

D o s ą d u  w  S ta n is ła w o w ie  o d s ta w io n o  
W  D ra g a ń c z u k a ,  u k tó r e g o  znalez iono  
o d e z w y  a n ty p a ń s tw o w e

Ruch pieszy I kołowy w dniu 1. listopada.
L W Ó W  20. p a źd z ie rn ik a . .  ,Pa l. )  W ir.b-rc- 

sic b ezp w e Z eń s lw a  p u b l ic z n eg o  Siar .  ( i io d z k ic  
w y d a je  -nas tępu jące  / " r z ą d z e n i e  d la  unornioyc .- 

im a  r u d n i  w d n iach  'U. paźdz. i i 2  j l is topadu .
1. R nieh  p ieszy  ]Hi],licZno.śaii •

n a  i d i ' ’v P ie k a r s k ie j  a a m k n i ę t e i  d la  tru- 
Źiii d n iac h  m a  ;się o d b y w a ć  n t

d ro U  p r a w ą  s t r o n ą  w k i e r u n k u

[1. R  uch k o ło w y  na  > 
sic  o d p y w a ć  p rz e z  ul.

a)
chui k o ło w e g o  w 
•całej sze rokośc i  
r i tc łm ,

jj) n a  miicy 
ca łe j  szerokości  
kieru toku [ruchu 
wskiegjo

św. P io t ra  m a  s ię  o d b y w a ć  n a  
icłiodnika po  p-.-awej s t ro n ie  w  

do w'zd ° d  c m e n t a r z a  łyry.ako-

Gadz. 2 1 -3 0

„Sygnał
z Marsa"

Życie Podkarpacia
Fiasko mm sanacyjnego

- «  B Z i k o w i a .

i Uilków, 28. X.

1'bicgilej nied/jie li od b y ł  s ię  w B i lk o w ie  . i n ­
t o n u j ą c y  wieo p rz ed w y b o rc z y  z w o ła n y  p r z e £  
P .  P  S. S a la  izw iązków zayy-od. b y ł a  w y u e n t ia n b  
po f>rzetgi r o b o ln ik a m i  Olw-cni f n l t  ró w n ie ż  d e ­
legaci oliłoDÓw z k o k i  n a s tu  o k o l ic z n y ch  m ie j -  

•smwości.  '
O  właściv\ \ ,-h m istrojuCh p a n u ją c y c h  w s p o ­

łeczeństw ie  iw . ukiZy .s tosunek ludnośc i  d o  s a ­
nacji .  N a  p o p o łu d n ie  pow yższego  Jronii sinPicja 

w o ła ła  wiec.  lU-feroyy-ić m ia ł  n ie ja k i  p. S ła w iń ­
sk i  ze  .Stanisławowa. W w ie lk ie j  s a ń  k i n a  lu te j-  

jtóictoo Z eb ra ło  się  15 (pięlnaśt-ieA osób R c f t -  
m i . b łag a ł  b y  ;zesZ,U).ysię jeszcze  ludzi.  a ' e  -be 
.skutecznu W ;oc n i e  o t lb '  1 s i ę .  r e fe ren t  o d ję c l rd  
z  n icZ em  I t r / ' ,  w y jśc iu  lud z eb ran y ,  k lórs  nie 
clicia.! Wejść do  .SŁlii 'p rzywita ł  p . Ś layvińsxiego 
g w iz d an iem  ora/- o k r z y k  -mi

Czy przekonałoś swego  
s ą s i a d a ,  i e  popieranie 
pisma robotniczego le iy  
w jego własnym in teresie?

P O D R Ó Ż P O Ś L U B N A
D A M I.

Z P R Z E SZ K O -

W 1 E D E N , 29. 10. (P A T ) .  Dzienniki 
w ie d e ń s k ie  d o n o szą  z A ten , żc  g w a ł to w n a  
b u rz a  z m u s i ł a  w c z o ra j  o k rę t  w iozący  k r ó ­
la B o ry sa  w r a z  z j e g o  m a łż o n k ą ,  u d a ją ­
c y c h  się d o  B u łg a r j i ,  szu k ać  sch ro n ien ia  
w  je d n y m  z p o rtów ' p e w n e j  g reck ie j  w y -
s p y -

Socja lis tyczna  frakc ja  s o b ra n ia  z g ło ­
s i ła  in te rp e lac ję  z ap y tu jącą ,  czy je s t  rze ­
czą  p r a w d o p o d o b n ą ,  że tak że  i n a s tę p c a  
t r o n u  b ęd z ie  w y c h o w y w a n y  w w ie rze  ka­
to lick ie j .  F ra k c ja  soc ja lis tyczna  p o n a d to  
za p y tu je ,  czy m a łż e ń s tw o  kró la  B o ry sa  
•nie s p o w o d u je  n o w e g o  k u rsu  w b u ł g a r ­
skie j  p o l i ty ce  zag ran iczne j .

— o —

m  a 
sk ą

W in n i  
n i a  k a r m u  
pisów.t

p rz e k ro c z e n ia  
b ę d ą  w  m y s i

■menlarz tycz  fkowski 
P io tr  i i Ł y cz ak ó w  -

Wjn u-j sz  tfio z a rządz*- 
obow iązu jncych  fprZe-

Już przedkładają weksle!
v\ jed n o śc i  s i ła !  — p o w iu D jc I i  so b ie  h u n a -  

r z.c ko śc i  i Z o rg an izo w al i  s ię  w ,edn .  m bai-dzo 
je d n o l i ty m  obozie  p o m a jo w y m  I!odżjw jlł. p m  
n a  ty s iącach  inoijgó"* .,0j)Ok b iednego  - c h ło p i  rv. 
k s in d e  ka to l icki  puofc m ar juy r iR  r r ie l iu  fabrykipąl 
0 ],ok n ę d zn e g o  sk le p ik a rz a ,  n ie jak i  pan  Alęknrskj 
re d ak to r .  .S łow a  P o l sk ie g o ”, k to rv  zbawia P o l ­
sk ę  f a s z y / m e i n  opok n ie jak iego  p a n a  ł !o b ro w -  
skiogo zd ra jcy  sZ tanda r i . ’ so c ja l i s ty cz n eg o  — 
W sz y scy  oni ru Z em  do jednego  c e l u . .

A olo ż ad e n  op o zy cy jn y ,  a le  sanacy jny  w a r ­
szaw ski kairjc',. p o r a n n y ” slwrjerd/.a, że — z ie ­
m ian ie  nie che.ą p łac ić !  P i s m o  to d o n o s j  co  n a ­
s tępu  j e -

..Itacla n a c z e ln a  organiZ.ac.yi / ie m ia i i s k ie h  
z łoży ła  m in i s t ro m  g o s p o d a r c z y m  o r a /  w ła d zo m  
c e n t ra ln y m  inslylu&yj k re d y to w y  c h m e m o r ja ł  w 
sp ra w ie  sy tuac j i  l .r e d y lo w e i  rolnictwa.

.Memorjał p o d k re ś la ,  że k ró lkok- .rm inow e z i -  
d łu że n ie  -rolni -twa, wyiKisząco v B G, Iv. B anku

fto ln v m  i P o -sk im  s t a n ę  111,ii mili.  zl . a p ła tn e  
w n a i i . l i ż s /y c b  m ie s ią ca ch ,  m o że  b y ć  Z tjk w id o -  
wan".  c h y b a  ty lk o  p o d  w a r u n k ie m  d a l s /e g o  po g łę ­
b ien ia  d ep rcs i i  w ro ln ic tw ie

O ig an iżn c je  Z ic m ia ń śk je  d o m a g a ją  s tę  r o z ­
ło żen ia  tych  s p ła t  na  lat ’>. z te in ,  że p ie rw sZ i  
r a m  p ła ln a  będzie...  Za ro k !  R ó w n o c z e śn ie  n a s t ą ­
pię p o w in n o  z m n ie js z e n je  o p ro cen to w an ia .

Ż.a>nacZyć n a le ż y . żc  te  d o m a g a n ia  się. z i e ­
m ia n  /.||K-.gły si • w eZ es je  Z m le n . - .w n y m  w y w o ­
zem  Z poża :  w r  w tz e ś rn u  w v w o z  ten  w-.niósł 
88 tyś. lon. w p a ź d z ie rn ik u  w y w ó Z  ró w n ie  ln te n -  
sy w n ie  trwa. '■ in n e i i  p r em ij  w yw ozow yei i  vvy- 
p łae i ł  r z ąd  ro ln ik o m  we w r z e ś n iu  >,7 ' m i k  ż ł  
liolni<y jed n a k  Iw erdzą .  że  wciąż n i e  tmają' Z 
e z e .o  t iłaeie s w y r h  7o],owiązari

Tak |»is*0 o iy  m  s maeji.  N ie w m ią lk o .  n ie  
wie. ze  n ;e  d a r m o  z r a m ie n ia  U«*bC kand y d u ją ,  
k a rm in zy m  /- R a d z i w d ł e m  n a  czele!  T o  -kosztuje! 
T o  d a r m o  \

Zanimzyszczanie ulic i iamnw zakuzuuc!
G d y  śc iany  d o m ó w ,  p a rk a n y  c h o d ­

niki z o s ta ły  d u o s ta te c z m e  z a s m a ro w a n c  i 
o szp eco n e  sa n a c y jn e m i n u m e ra m i  w y b o r ­
czymi, m a g i s i r a t  lw o w sk i  w y d a ł  s u ro w y  
zakaz o szpecan ia  m ias ta ,  g ro ż ą c  . .g rzy ­
w n ą  d o  500 zł. lub  k a rą  a re sz tu  d o  id  
14 dni, a lb o  ty m i k a ra m i łączn ie“  -  nie 
ty lk o  b e z p o ś re d n im  sp ra w c o m ,  lecz także  
o so b o m ,  z k tó ry c h  polecenia  lub  w  in­
te re s ie  k tó ry c h  d o k o n y u  a s i ę  o szpecan ia  
m iasta*‘...

O tó ż  d o tą d  z a sm a ro w a l i  m ia s to  je- 
d y n k a rz e ,  z po lecen ia  sanacji  m o ra ln e j  i

... T .... .

Czy jesteś jut prenumeratorem „DZIEHNiKit ŁtlOOWEliD" ?
.. •  ̂, -V ES

Bandycki napad na wdz pocztowy
l . t  B i  IN iO. i>ażdz. (1’at.', W . n o c y  28. 

n a  29. b fu ’ m ię i lz y  ' l o m a s z o w e i n  L u b e lsk in i .  
I .up l inen i  I!el;:eem i R a w a  R u sk ’ą. na  szo - ie  n a  
wóz  p o c /to w  .. d ą ż ą '> Z T o m a s z o w a  1 .U^elskiego 
t!o Rełze  i. nujKutlo ó-ciu n so p m k o w  kiórZy z u -

Rttj  t u r u u m a  Stanisław a J łu p k ę .  i c ię ż k o  z ran i l i  
j-oezty l junir  Bcrnarf l l i  lg n a e tu k a  j i r /w c z e m  z ra-  
b o w a h  18 . /2 0  zł g o tó w k ą  oraZ  Rsly .wartośc io­
wa t idze 'p r o w a d z a  e n e rg ic z n y  pościg.

Powissił się, gdyż nie mógł zostać marynarzem.
W c z o ra j  p r z e d p o łu d n ie m  w  realności 

p rz y  ul. S n o p k o w sk ie j  4, sy n  rzeznika , 
17-letni M icha ł  W a rc z ew sk i  p o w ie s i ł  się 
n a  sk o b lu  o d  d rzw i.  Sąsiedzi zauw ażyli  
d e s p e r a ta  i odcięli g o  ze s t ry czk a  m m  
śm ie rć  n a s tąp i ła  W e z w a n e  P o g o to w ie  r a ­

tu n k o w e  o d w io z ło  W a rc z e w s k ie g o  w  s ta ­
n ie  g ro ź n y m  d o  szp ita la .

P o w o d e m  ta rg n ię c ia  się n a  życie  b y ło  
n iep rzy jęc ie  g o  d o  m a ry n a rk i  w o je n n e j ,  
o  co usiln ie  s ta ra ł  s ię  d e sp e ra t .

— o —

Z sali sądowej.

W łyżce wody chciały się potopić.
b ranris/.ekf i / o l j a  LugarYCZowR-, z a m .  p rz y  

ui.  Z am k o w e j  I. 8. •żyli ar '.-wielkiej p r z r j p ź m  
a s ą s i a d e m  Al ik sem  f u r i i  lau],em  i żoną  jegb 
Marją. N ie  J p ł o  s e k re lu ,  h y  jed n a  tsąsi u tka  nie 
z w ie r z a ł a  się  i lrugje j,  s ł o w e m  z i a r n k o  o rzecha  
dz ie l i ły  n a  dwoje .  ę ’

P o  p e w n y m  jednak  ę /a s ie  wV Z\slko p o p su ło  
si.ę z. k re le sę m .  P o iZ ę ły  -ię k łó ln ic  l j e d n a  
dni |gą  n to j i i ł i i , ,  w  łyżce  wody. K ’a p ą  bezpitidZeń- 
s lw a  o k u ^ d  s ię  j e d n a k  s ą d  ' r o d z k i  jgclzi - ugrzę- 

lo ok o ło  30  s k a r g  o o b ra Z ę  c z  !. n a p a d . ,  jbójk; 
ilp. dhiir lel^aujjowje syci w k o ń e u  iyeh  yiw m ia r

w y p r o ś ,a d / i d  się <!<> in nego  in lc sZ k a n ja .  B j  z a ś  
l i o ^ ę j p c -  z k r e te s e m  I .ligarycZow ą, oska j 'ży! i  ją  
o g roźbę ,  t - am ordow an ia .  jK idpąleuia  i w y p a le ­
n ia  ócz  l.w isem  so rn y m . X

R e z o r a j  p r z e d  ś ę d / t ą  i N \e m e n t« w sk im  o s .  
k a rże n ie  to jiopie.reł d r  l l e ń e r  O j . ro ń c y  tdt 
P ie rae k i  i di z ,  w iek i  zztołalj j e d n a k  obron ie  
o s k a rż o n ą  j i rzed  k a rą .  u d o w a d n ia jąc ,  iż  wobec, 
c iąg łych  i dłujgidi a w a n t u r  p o g ró ż k i  U  n ic  m o -  
•,ły z.pytiiLO przeraża -ć  Tul-icl| iUibową.

Sąd g r o d z k i  p o j , iedz i  się. jed n ak  jeszcze  n ie  
m a ło  na ii  m n en i j  s k a rg a m i  b- s ą s i a d ó w .

Zamach samohUjczy rabusia w sądzie.
M  to juz trzeci samosąd rabusie w lwowskim sądzie.

AN ie tzo rc in ,  5. s j e rn m a  do .resUurraeji
H e r m a n a  P a r n e s a  p r z y  nl!i. ó r ó d e c k ic j  1. 9.00 p rZ \  - 
szed ł  . lakób  lo łu b ia k .  k o n d u k lo .  J i o ł e jo w y ,  niV- 
j ą c  j i rzy  so p ie  ok o ło  2.800 7! V, R m  liowiem  
dni  u i o t m m a ł  i)oźyc7kę. w M. R 0 .  p o n a d ' 2.000 
izb, 7 k tó ry c h  io p ie n ię d z y  zapłacił d łu g  w k w o ­
c ie  600 zł. R ę d ą c  w 'R ó ż o w y m  lu n n o rZ e  lo- 
łu jp a k  „ ą a łu n d o w a l  ‘ J)iwo b a w ią c y m  w r r s l -m ra -  
c.ji Mieczysltiwowi R e j le ro w t  I _Mieliało\i P ła -  
necie.  P rzy  j d a c e n iu  p iw a  T o h tb i  lk w y ją ł  100 
zł-, ]>okazując  plik  b an k n o tó w  j r rzy g o d n y m  przv-  
jac io ło m .  R eslauT ato r  widząc ,  iż  ’ T o lu b l a k  jest 
])0 (l[)ity. w e zw a ł  p o s te ru n k o w eg o  by  Z a o p ie k o ­
wał się  n im .  chrap, 'zapowiedz o k r a d ż e n m  (gościa 
l ) o v i e d ' j ; t ł  się  |,ow jem . lż I t e i tc r  b . ł  k a r a n y  7a 
k r a d / i e ż e .  1 'ode iant  Z iwołal t ak só w k ę ,  b> ocfwi -żć

„Bracła siamscy9f

C iek aw e  szeZegóły z  życia  jirawalziwypji . J>11- 
źo ią t  s jam skieJi  p o d a j e  sy n  jedlru go z l iich,  im e-  
r y k a n tn  P a l f ic k  H e n r y  R u r k e r ,  dż iś  80-k- lm  s ta -  
irzec. Z am ieszk a ły  w  Kanzas.  . ..Sjamscy l i r a c ia 1' 
tngi i C z a n g 'o r o d z  ih s i ę  w p o d i t u  B an g k o k u  w 
S ja m ie  w  1811 roku .  G d y  mieli  a t  osienuii iśc ic ,  
u j r z a ł  ich p o w p n  k ap ilan  ,anu-r vk n isk iego  o k rę lu  
i  p o s ta n o w i ł  w y zy sk u e  d ż - i r a c z n e  z ja w isk o  afia- 
lo n u cz n e  d z ię k i  k t ó r e m u  dw a j  b ra c ia  b l iź n ię ta  
zostali  sk u c i  n a  c n łe  -życie w Spó n> in o r»  ,n jZm ein .  
O n a j  in ie l i  p o łą c z o n e  nat-Zynia krw  jonośni- i gdy 
u-cI-ti zzipa<Ud n a  j a k ą ś  ch o ro | ,ę ,  d i o r o w d  -o c zy ­
w iśc ie  i Amigi. Żyli doSó długo, gdy z do  r. 1871. 
O b w o ż o n o  icii po  ca łe j  A m ery ce  i I-aą-opie. de-  
m o n s l r o w a n o ,  ja k o  ..ósmy ru d  ś w ia ta ” . O o u l e c z -  
n i e  b 1'110̂ 1 s ja m s c y  d orob i l i  s ie  znaczne j  fo rnm e

W P w czas  posU now ili  o ż e n i .■ się. Pou-if  i s i ę  Z 
d w o m a  s io s t ram i Hut) nas l t jp i l  jodin i jo  dn ia .  
B ra c ia  n ap y l i  dwie  fa rm y ,  p o ło ż o n e  jed n a  o b o k  
d ru g ie j ;  aby  Jirzebyw.ać na  . . łonie  r o d ż i n y ” d z i e ­
liła sw ą  o p ecn o śe :  8 dn i  w legodniii- p rz eb y w a l i  
w  d o m u  Inga, t rzy  Uiiu —  W d o m u  Cz.anga. R o d z i  
n ę  mieli l iczną:  p i e rw sZ n n i ię -ż o n a  pod.irow d a  
10 dzieci,  d ru g iem u  — d Z tes ięc to ro .

i t r a c i a  żyli  s la ie  w  zgodzie,  n ig d y  sie  n t e  
sp rzecZ a l i ;  s t a rali  się  n ie  p r z e s z k a d z a ć  sob ie  
n a  wzajem . RorZe,  jp . ło  /  n a m ie tn o ś e ią  do  k a r t .  
Ing  m ó g ł  f n i e m  i mocą g rać  jw jiokei-a. |gd\ Czpjrtto 
n i e n a w id . i ł  ka r t .  Tci też n ie c h ę tn ie  p r z e s i a d y w a ł  
p rz y  z ie l o n y m  sto l iku ,  c z e s to k ro .  z a ś  z n n is za ł  
b ra ta  do  p rz e rw a n ia  g r y  i u d a n i » s ię  n a  s p o ­
czy n e k .

T o łu p i a k a  do  d o n n i .  T e n  ch c ia ł  jedr iak  ji-chać 
i w to w a rz y s lw te  R e i te r a  m ia ł  s i ę  d o  d o m u  
W  ś la d  za  n im i  sze i  k o leg a  R e jle ra ,  W h u b  - 
s ł a w  b zm ag a ła .  O pok  ap te k i  Ł az o w sk ie g o  R e ite r  
u s i ło w a t  sk r a ś ć  portfe l  k o n d u k to r o w i  V czasie  

. s z a m o ta n ia  s ię  SZm ifgała  m ie r z y ł  T o łu p ia k a  bok-  
; so r iu n  „  tw a rz  i  głowy, R  ej lei Z aś  k u ła k ie m  w  
głowę.  T o łu b ia k  jiadł m e p rz y fo m n v .  G d y  się. o -  
[ lam ie ta ł ,  p o r l f e lu  już  m e  pa ło .

AA ■ czas ie  d o c h o d z e ń ,  R e i lc r  tw ie rd z i ł ,  że  
w  k r y l y e m y m  c z a s i e  b y t  p i ja n y  i n !»  n ie  p a ­
m ię ta ,  Ś z m ag a ła  Z aś  pociął, że  n ic  Jjrał u d z ia łu  
av r a b u n k u ,  w idz ia ł  R i k o  ja k  R e i l c r  s k r a d ł  p o r t -  
f t I i da t  m u  ty lko  200 zł.

ANczoraj o p a j  ł o l r / y k o w i e  sUtnęli p r z ó d  s ą ­
d e m  p rzys ięg łych .  l ’o g o d z in ie  12-lej R o t te r  u- 
da! s ię  d o  u.slępn, (idzie go  n a s tę p n ie  Z naie/ . io -  
110 w sp in ie  n i e p r z y to m n y m .  P r Z y p r l y  n a  m ie jsee  
lek a rz  Pogoiow ia r a t .  stAA jerdZil iż B i i l e r  m j  ił 
usta  i p ro d ę  p o jd a in io n e  jodyna.. Nie zdo łan o  
ustalić ,  c zy  b y ł a  to  sy m u lac ja ,  c / '  też / ' d r u c i e ,  
w f i l a c h  sa tnopó jczyc l i .  O d w ie z io n o  go d o  s z p i ­
ta la. .

AA opec, ,,z(lekopletowaiii  V' i rw y  o s k a r ż o ­
nych .  r o z p ra w a  Została  o d ro c z o n a ,  p rz y c z e m  ^a- 
i ząd zo n o  d o c h o d z e n ia ,  s k ą d  o t r z y m a ł  R e i l e r  i ru -  
ciznę.

t i d y ny  się  oka,. .do. że  ta rgną ł  s ie  on  na  
sw e  życie.  ])Vlby to ju z  trzeci  s a m o s ą d  r a b u s ia  
w  lw o w sk im  sądzie,  g d y ż  jirZed n i - d a w n y m  c z a ­
sem  dw ó ch  a re sz tan tó w  p o p e łn i ło  sa m o b ó js tw o  
p r z e z  p o w ie sz en ie  AA wpadek z a t ru c ia  s ie  rv 
cza s ie  roZju-awy d o ty ch c za s  n ie  (Zdarzyj się je ­
d n a k  avc i .w ow ie  '  \

R o z p raw ie  nrZa-wodniczył r. ł .y czk o w sk , .  o-,- 
k a r ż a i  p rok .  d r  I l o r o i h s k i ,  b r ° n i ft dr.  AA e jnsaf t  
i d r  AAohlfetd

vv in teresie  BB. z k tó re j  ram ien ia  k a n d y ­
d u je  p re z y d e n t  m iasta  BrzozoAA-ski i ks. 
Szydelsk i.  W  m yśl za rząd zen ia  m a g is t r a ­
tu  n a leża ło  do  nich z a s to so w a ć  p rz e w i­
d z ia n e  ka ry ,  g d y ż  w  ich w ła śn ie  ...inte- 
re s ie1- m a la rze  uliczni p racow ali

Ale d o tą d  o  ka rach  nie s łychać ,  n a ­
to m ia s t  to  s u r o w e  za rządzen ie  m a g is t r a tu  
p r z y s ła n o  d o  k o m ite tu  P P S .

Prasa francusHa -  a w ywiady.
AA zw iązku ' z, eo ly g o d n io w em i p r a w ie -  w y ­

w ia d am i  p r e m i e r a  P i ł su d s k ie g o  k a to w ic k a  .Po- 
■oni;"' p o d a je  m fo rm a c je  pew nego  p ro fe so ra  u u i-  
w c r s y ie tu  k t ó r y  p rz e d  k ik u  Aniami p o w ró c i ;  
z  P a n ż a  ’ (

f1ro le s o r  te n  o p o w ia d a ,  że  w yw fad y  p P i ł ­
su d sk ie g o  w i tużem  i łag o d n e m  s t re szczen iu  
ro z sy łam -  s ą  do  p r a s c  IruneUskiej Za po.średiii- 
c.twen. agenc ji  H a y a s a .  k tó ra  m a  u m o w ę  z [ P o W ; . 
.Ajgeneją T e Łegi'afiezną. .Mimo ło p r a s a  f ra i icuska,  
nawa-1 z j , i izona  do n asZ y ch  iczynniiiów  u rzęd o -  
wycli.  w . w i a d ó w  p. Piłsu-dlskiegc m e  z a n n e sZ e z  
c o  jest  cl " i  iln ri n- wal/iwe syńipatji i  d la  n a s / e g o  
k ra ju  s  [

, / m a i i w i o r a  te rn  a m b a s a d a  p o l s k a  w  p a ­
ry n i  p r ó | ,o w a ła  p o s łać  do  p a r y s k ic h  dz ienn ików  
s t r e s z c z e n ie  w y w ia d ó w  j e s z c z e  łagodnie jszy  j 
k ró tsz e ,  n i ż  lo eZ ym  jl lay as .  WTaz 1 3 sp ec ja ln y m  
li.siem.. [ i roszącMii o u m ie s z c z e n ie  tych  w y p ra -  
eowaii .  . ‘(

Prasa,  f r a n c u sk a  n ie  spe łn iła  je d n a k  tej  —  
p ro śb y .  ^

5-cio dniowy łydzien
w Ameryce.

pracy
B O M  ON  29 p a ż d z  (Pa t .)  D o ro cZ n j  z y  izii 

a m e r y k a ń s k ie j  federac j i  p ra c y ,  uicliwalit rezo lu ­
c ję  d o m a g a ją c ą  się  w p r o w a d z e n ia  5 -  dn i  'pra­
cy w e  w śzys tk ic l i  g a łę z i a c h  p r z e m y s łu .  AAedług 
ra p o r tó w  o d c z y ta n j c l i  n a  Z jeźtfe ie ,  opow-iązujacy 
j u ż  o b ecn ie  w n iek tó ry c h  g a łęz iach  p r z e m y s ł o ­
w y c h  5- d n io w y  R d z ic ń  p r a c y ,  o b e jm u je  k .  g ó ­
r ą  500.000 ro b o tn ik ó w .

Katastrofa kolejowa
n i  linii Bordeaux - Genewa

B O IW )h ,A ( ' . \  29. paźdz .  (Pat.A K k sp re s s  Re- 
n e w a -  B ordeairc  w y k o łe j i ł  Się d z iś  o .godz 4 
av odtfcgiosci 2 iP.lni- o d  P e r jg v u x .  ( z te ry  o -  
s o b y .  w śró d  n ich  masz>yiiis la  i indacZ z o ’s la łv  
yUbite AA jotę o sób  o d n io s ło  r a n y  Ih-Zycz\r .a  
k a ta s t r o f y  n ie  j e s t  znana.

AA'V P A R  BK Al TO.Aft > B ILH W V  ARTA STOAV
\V A l i S / . \ W A ,  P A T  Ja k  d o n o s  . .E k sp re s  P o -  

r a n n y ‘!, a r ty ś c i  t e a i n t  (,)ui p r o  Q u o  Auolf I i . n i -  
b z r  Z ż o n ą  o r a z  a r ty s t a  t e a t r u  po lsk iego  H e n ­
r y k  B u k o w sk i  ulegli w czo ra j  w y p a d k o w i  s a m o ­
c h o d o w e m u  m ian o w ic ie  n a  m o ś c j i  P o n ia to w s k ie ­
go  s a m o c h ó d  p r o w a d z o n y  p rZ e z  p  D y m sz ę  k r ę ­
c i ł  t a k  n i e f o r lu n n i i \  że  u d e r z y ł  v l a f a m i ę  a  ,na- 
H ę p n ie  w jechał  n a  c h o d n ik  i' z a i rZ y m a ł  się d o ­
p ie ro  n a  b a r je r z e  m o s tu 1. P .  B u k o w s k i  o d n ió s ł  
r a n ę  w g ło w ę  zaś ż o n a  p. D y m sZ y  d o z n a ła  n ie -  
zn..< Znyv-li z a d r a p a ń  i  w s k u te k  p r z e s t r a c h u  z e m ­
d la ła  S a m o c h ó d  zosta ł  u s z k o d z o n y

Wypadki na prowincji.
T A R N O P O L .

• MIERO P R /A  JLiN TPTiLAO Jl RRANATFAt
Bi-Miyszyn AtanaZy. z  R y b n ik ,  pow. B r z ę ­

k a n y  ro z b ie ra ją c  g r a n a t  a r m a tn i  pujżosj&h z  cza- 
s o w  w o jn y  został  Z ab i ty  p r z e z  e k s j i lo d u jacy  
g ra n a t  na  -niejseu. D e n a t  t r u d n i ł  s ię  od' wjó<4iA 
tal. z e z n a l i  św iad k o w ie  r o z b i e r a n i e m  g ra n a tó w  
k tó r e  n a s t ę p n ie  s p r z e d w a ł  l i a n d ia u /o in  ż e l a z a

------------------- i
.SAN ZAAIORROAYAL OJCA. ■

AA Jc z ic rza n ae i i ,  pow. B u c z a c z  zos ta ło  d o ­
k o n a n e  m o r d e r s tw o  n a  o so b ie  B o n i ja n a  J l i y n k o w a  
M o rd e rs tw a  tego d o k o n a t  .W a sy l  l i r . n k o w  syn 
j io szkodow anego .  k t ó r y  osuren i  n a r z ę d z i e m  p rze -  
b1! d e n a to w i  d w a  k l a tk ę  p ie r s io w ą  Morderstwa, 
d o k o n a ł  „ n  z  z e m s t y  n a  tł'e n ia ją tk o w cm . S p ra -  
yyeę m o r d e r s tw a  p r z y t r z y m a n o .

SAMOB0.1STAA A
P a r a n k a  J f id y k ,  lat  23. pow ies i ła  się yy s t a j ­

ni,  w B on iszyn ic ,  pow. Zł<xZóv P r z y c z y n ą  s a ­
m o b ó js tw u  b y ła  n ieszc zę ś l iw a  m iłość

W y d a l i ł  s ię  ze  sw ego d o m u  Michał K u tn ’ z 
. - ła n h o fo w a  pow. RiicżacZ, w  n i e w ia d o m y m  kie- 
r d n k u  \ \  czas ie  p o s z u k iw a ń  Z n alez iono  zyyłok, 
w y m ie n io n e g o  w rzccZe Złotej l - ip je  yy J a r e l i o io -  
wie. J a k  s tw ąenlzono  K u tn v  j>o(x-łnił s;Uno , ,ó j -  
Styvo z poyyodu cZęsty-cli n i e s n a s e k  d o m o w y c h  v 
n ie u le cz a ln e j  cho roby-  ^
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■SPERTUK A  TEATBT W IE L K IE G O :
Czwartek o coO l i jo le k  z Montmaj-tre

B K PE R TU A B  TEATR,C ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „WiecZne pióro".

ą E P E U T U A ll  T K A T E L  MA LEGO ■
(Czwartek o 7 30 „K ról N ikodem  *.

B K PE R TU A B  T EA T RU  NOWOŚCI
Sopola o 7.30 H iszpańska M ucha *.

N iedziela o 7.30 ..liisZ pańska M ucha". 
Poniedziałek  o 7.30 .H iszpańska  M ucha '1.

BIURO K O N C E R T O W E  31. T l EEK \ .
Poniedziałek  3 . MsU/p&dta: V. Ml.-.ti Zow ski

Koncert abonam entow y' — Maunycy R osenthe . — 
p ian ista  (

W T EA T R Z 1- N OW O ŚCI I.. i .za .nov .sk i ; 
M. T a trzań sk i stw orZ ą w , l i js /p a ń  -kiej Musze 
w esołej farsie A rnolda i P acha , jar&ykmniezue ty ­
py, pełne świetnej char ikteiy sjyi i Sekundow ać 
im  Dędą b. artyści T ea tró w  M iejskich, pp. C zar­
now ska, C zajkow ska, CZeri lanaky. N y c z ó w n i 
Końska. Gutt n e r Lewicki. N aw rocki P o sn d ło w - 
sk i, T arnaw sk i i inni. I '« rsa  igrans będzie  ty  ko 
5 razy . B ilety do napycia w k in ie  K opernik. ■

PIA N ISTA  MAURYCY ROSI V I H \L .  w ystą­
p i z koncertom  w .poniedziałek  3. isto j-ida. 
R osenthal. 'uczeń \łik u ‘leigo a  jnaStępiĄc k r  I isZta 
n a 'e ż y  do najw iększych m isa-zów  .orlepianow vcłi 
naszego cZąsu. P isze  o nim  \Y Nicz.mau w 
d z ie le ' o m jstrZach fortep ian i : „Jego lerlim ka 
atoi n a  w prost n iesłyszanym  i prŹ«K nikogo in­
nego n ie  osiągniętym  poziom ic, jćgo sposoh pMa- 
itycznego i jasnego rysow ania, jego świetny tem ­

peram en t jego mid/.wycZajnie- w ysoka sz tu k a  u- 
derzeni.a i pcdaliZ ow ania, zm u sza ją  nas do na­
zw ania IlosenthaUi rzeczyw iście  fenom ena,nr m 
i n iezrów nanym  artyst.t. Kto u s ły szv , jak  on 
zglę-pia p oez ję  Chopinowskiego Adagio, ten musi 
odnieść radosne ucziuge. że bezspo rn ie  najw ię­
kszy technik  w irluoZji fortepianów , j .fc-sl p raw ­
dziw ie w ietkjm  artystą**. ' 1

WPISY do Państwowej Szkoły Maj­
strów Budowlanych przy Państwowej 
Szkole Technicznej We Lwowie (dl. Snop- 
kowska L. 47) oabedą się w dniach od 
4—5 listopaua włącznie, w godz. od 9 - 12

Dyrekcja

P O S IE D Z E N IE  T  RADY M IE JSK IE J odbę­
dzie się we ‘ (.Z” arlek. dn ia  30. p aźd z ie rn ik a  
o godz. 10 (7-m ej wiecZ.j w  sali posiedzeń  
R ady m iejsk iej — ra tusz  I p.

LICHA S PÓ Ł K A  PI EMY ŻELA ZN EJ. ,\ ła„-
ciciefc tirm y 'D -neubaum  l Synow ie, yrzy 
liródeckieji l 71, djpnagźi potóęłl że. ja t^  osopiu - 
cy  przy pomocy dopranych  kiutczy k rad li 7. n ia y -  
zyntf oi,ręcZe, p iln jk i ras z ple, p r iim isy , u lazk.i 
do Mirt aow ania, mło ki i inne żelazne w yroby. 
Szkoda w ynosi 1000 ZI Y\ czasie  zarządzonej 
mwk.il acji tfjęto sp ry tnych  ztodZteJj Są, to Ste- 
n n  Zagraj, Mikołaj H .v\nacv i D m ylro Rekier- 
ski. O sadzono ich w- B rygidkach.

K ARKOŁOM NA UCIECZKA W ŁA.M YW 1 
CZA A leksander Z am s/uło , /a m . przy  tri. Inw a­
lidów I. La, po rozbicii Zam ków  u  Ir/.w i, dostał 
się do m ieszkania Michała G ałuszk i p rzy  ul. 
ta rnow sk iego  !. Lt. Spłoszono go j .d n a k w  chwil 
pakow ania o P" do Iłum oka I’ech o w jer., ni.iek.i- 
ją c  skoczył Z okna III. p iętra na  dn rn  sąsjedn^ej 
realności, gdzie u jął go posterunkow y. /

K RA D ZIEZ VI LA 2 NI sW . ANNY Kie w y­
kry ty  na  'razie ró';>Obnik, sk rad ł ktucZ od  Kabiny 
Wspomnianej, łaźni jpoc-ze.tn dostaWsZy pię. do .wnę­
trza, Zapi ał na i zkodę przebyw ającego wj k ąp ie li 
tir. Zygm unta Spalke.go portfel zaw ierający 70 

ł o raz  zegarek  złoty, jnąar ki „ M eh rm o n t-L  ,ee / 
z m onogram em  Z S. Szkoda w ynosi 080 zł

D W IE  W  A U Z I  L l REM RZKZIM l EM /L  A. 
W przedziale. I-szej k la sy  pociągu osobow e­
go n a  przcstrZ eni Stani Ma .vó\v —  W yj^ranówka, 
skradziono  n a  szkodę dyrek tora  kom uhahiej k t- 
sy  oszczędności w B ucżaczu, .Stanisława H a s ­
kiego dw;e w a/i/k l, Zaw ierające garderobę. W 
jednej z. n ich Z n a jtow ała  się  teczka, w  któret 
znajdow ały się w eksle na  2.000 doi., k siążka  tl- 
l>ez,pieezeniowa I -w a „Snop- i inne pap iery .

LZY Ji; RZECZY? W czasie rew iz ji u1 z ło ­
dzieja Zakwestionow ała polii-jja s ra h n ią  pap iero ­
śnicę w lo n n je  po iilehr, wagi 171 gr. R os/kodo- 
w any m oże ją  odeurać w w ydziale ,śledczym  PR.

Milo .Hak, zdeponow ał Znalezioną torebkę 
dam ską, zaw ierającą 3.80 Z! ■ chustefczkę. • • 

T . M arcinek Zdeponował legitym ację Marii 
beredy , 5 w eksli i 2 fotografie. t

P ozalcm  Zdeponowano 2 w iaderka 7 m arm o­
ladą, o raz  k ilkanaście  arkusZy ry su n k ó w  loch- 
niez.nych, Które z«n ezjono w piw nicy przv ul. 
Skar|,kow skiej 1. 27

NARADY’. AW ANTf itY l  NI EBEZRI ELZ 
N E  R t t n tO z K I .  Olga Oliaez. Zam. w Zimneji 
W od/.ie, b aw'iąc w rc.dnośći, ju zy  ul. D ek n rla  
I. 22. została  napadn ię ta  prZey Tadeusza Rod- 

órskiego. k tó ry  [loipt ją  dotkliw ie po twarzy 
ca lem  ciele.

M ichalina .Sztygar, Zam. p rzy  ML MenKicwi- 
..za oskarźyM  w' polieji ojco .«ve|o  SśawrZyńwi, 
H um en iak a  o nicbeyj ieeZne pogrozki

o k ' M u /cum  przem ysłow ego jak iś osobtnk 
p c h n ą ł  łio źem  iw p ierś W ładysław a B w ^ y ń sk jeg o .

Józefa Bomskiego. i K arola Sikor. o s» d /o no 
w areszcie  Za opilstw o i aw anlu:ry.

Wiadomości z kraju.
Z L C B /IE J  ZASTRZELONY RRŻEŻ ROf.f- 

< JANTA 1’rzodow nik Z Zam. w Ih zem y ślu  
strzałem  rew oiw erow \ m [loZpawit życia S lan id a - 
wa LHSzcZyka. karanego za  kTudzieże, Żak tw ier­
dził, że HK-żvi,ił to w o p ro ric  w łasnej.

W LAM TW AGZ R( -c ritZ E I i l  o k u a d / . j o -  
NE-GO. W O żom ii. ko lę  Jaw orow a, we/cn-ai w  
liocv w łm i t l i  się złodzieje do kom ory llk.i O- 
ipirclia. skąd  sk rad b  .różne rzec7.\ Szm ery obu­
dziły  gospodarza , k tó ry  /erw aw  -zv ,się '/■ łóżka 
począł śeiaa,<Jtwł tiwywac/- Jeden  /  n i.h  slizeijł 
wówczas do jioszkodowam-go. raniąc, go óiężko 
w wrżUfell.

KRA DZIEŻ KASOWA W  S w iezy . pow' 
Bze-szów, jacyś osopnicy dostąp sję do’ lokalu 
kasy  „S telczyk.r gdfee po wy .-jęciu o tn o r ii  w 
kasie  opniolrw ałcj skran i około 801) z ł. oraZ 70 

Z b iurku  n acz t -nika grr.|dv.
SKARB1 Wi S < i > YNi  \ A  ł.Ą C E . W e wsi 

Zagacle. pow. K raków, w jesniak Józef Zając. w v- 
oraf i,la s /an ą  puszkę Z ac ie ra jącą  duza ilość sre­
brnych  m onet pochodzących % XV. \  v I. i 
\ VII. iieku . Ogółem skarb waż>ł do półtora 
K.i!o . tlonety  zachow ane są doskonale.

N iestety, gospodarz, k tó ry  w ykopał skarb n;c 
zachow ał puszki, n i  której były jak ićś herby , 
Której)} n iew ąlp tittp j iiozwoliJy Zorjentowae się. 
eo do e.w.ntoaliiego jio.hod/.enia skarpu . w łaści­
ciela jego ,• czasu, w którym  Zostały zakopane.

Równic/? i sam e m onety  zosi iły p rzez  zna- 
'az-eę po rozdz ie lane  pom iędzy sąsiadów'.

Sl.arj, został Z naleziony ’na  łące. któj-ej od 
w ieków  n ie  orano.

Z sali ko ntertowej.

Śpiewaczka Helietsgruiier.
W ychów, na  w w iclkjcm  m uzycZnem  śro­

dow isku  w jcdcń Kim, śpiew aczka operow a I estru 
dow a. p. .Luiza HehelsgrLihe.r  Z b ieiT nn Lat s tanęła  
na w ysokim  poziom ie a rt)s tycZ nym  1 sjała się 
cenną śj)iew aezką w iedeńską. Jcist to  doskonałe  
r s taw iony  so p ran  liryczny o szlnchelncm  b rzm ie­
niu w c w szystk ich  rcjesli,-acLi, sZ m ka wład-mia 
o.ldeefiem  wysoce udoskonalona  pozw ala śpie­
waczce prow adzić  n a jd łu ższe  frazy bez  prze­
ryw ania tuku melodyjnego, a  wzorowa dykcja, 
m uzykalność i ogólna inteligencja p rzeb ija ją  z 
każdej n iem al w ykonanej pieśni Mb arjl opero­
wej. In te resu jące  jest, juk cu-tystka la u m ie ję tn ie  
i cleklow nie m iesza ciekły d y n a tn iezn c  z  męzza 
yoeo. przeZ eo w ykonyw ane utw ory zysku ją  n a  
iLi-ozmakcniu i d ianialycZ nem  w rażem u.

R. ;l I e-lietsgrupci-, tpstćóz u tw erow  daw nicjsZyeh 
K ompozylorów (acc iiii H endeL.śpiew ała w'yiąt_ 
k i  z tbjMa- YtoZa,-ta i Riiceiiujego, a  w ięc dw'a od- 
ręh ire 's ty le , a jedniue um iała  każdy  fen  k jcrunck  
niuzvcZ ny należ}'cje odezuc i w.konEić Roże- 
gliahij. irja I ijii1 z oj). „T u rando t"  jjardZo się po ­
dobała, lecz jest lo ty ko  połow a w rażen ia , jak ie  
a rty s tk a  ta w yw oła je ’ la isuipelnieK w ykonaną sirją 
na scenie. N ajw iększy jednak  sukces odniosła p. 
H cllclsgrubc, w ykonaniem  cyklu  p je-ni S chum a­
na, gdzie o kaza ła  się zu akom ilą  p ieśn ia rką , ja­
k ich  u  |nas rzadko  s ły szeć  .można. W ra ż e n ie 'n ie ­
zapom niane w yw arła  a rty s tk ą  prześliczn ie  w yko­
n a n ą  babulą z ipery K o.ugoida .,/am ;u-ły  gród . 
W kładając w tę p iękną m uzykę di.żo poeZji i 
szczerego uczucia . 1 ; L r.

Komunikat.
f .W O W S K IL  'I OW . łd ś h  ARSKIlś. JWsii-dze- 

n lc  naukow e odpędzie się <lniA 31. ju.żd Ziem  tk a  
o godz. (i-tej wieicZ. w sali 1’o lik ln ilk i .Uł. L in­
dego. i

Repertuar Kia Iwowsklen
M X )IJ .O : „ T a n c e rk i Ciljjy** film  dźw. RIO

proc. w  n a tu ra lnych  kolorach.
( IIIM K RA : „G iu |ńe  szczęście  . (

C ASINO ( rrt,a  G arbo ..Pocałunek  *.
I-ATAiMORGANA: „Kobieta** z  N orm a T a l-

m adne.
( RAŻY’> ‘ „N ow y York yv nocy** fil/o dźw ię­

kowy.
K Ó R L R IN K : „Złotow łosy Anioł p ierw szy eai- 

ro p e jsk i film  dźw iękow y.
L E W : „K ról żebraków*’ w  gł. rolaeli D ennis 

Kjng Jeanette  Mac D onald, F ilm  100 proc. 
.L:v :k

L U N A : „D zikie serce** oraZ kom ad ja  „B udu je­
m y  n a  kredyt'*. 1 ' ,

YIARY SliśN  K.\ ,.Złotov losy  nioł p ierw szy 
eu ropejsk i film dźw iękow y. 1

O A / \ Marsz w eselny". 1
PAŁAC t  Moje słoneczko" Z Janet G aynor o- 

raz dodUtki dźw iękow e. S /  i t
P A N : „B ezbronne dziew czę".
PA SAŻ: P jeśń  żyw iołów " 100 proc. dźw
PBOiYIIEN „Trzy nam iętności" Z Iw anem  P e- 

trow iczem .
SPL E N D ID  „Postrach  S ingapuru  z I.on  

Chnney.
.ŚTYLOWTY : „D am a kam eljow a" i „P o licm aj­

ste r T agjejew ."
U CIELH A : H arry  Perl, .i;NajLepszy d ru h " .

Z w yd a w n ictw .
NB. Żh ,.s \ \JA T  \  KOBII-ŚGh.t.O z_ dn ia  ł ,  

listopada, przynosi sZer ęg ak tualnych  i c ie k a ­
wy, h  artykułów  n a  tem at rozm aitych  problem ów , 
inloresiijąeych d/JsieejsZą kob ie tę  o raz  doborow y 
m aterjał hołot rystyczny

Zr-ajdujem y tu roz.wazaiua Joanny  K onnedy 
nad  urokam i życia ko |,ic ly  -iCrterdZiwśtolelniej, 
odpowiedź Jan a  Brechta na py lan jc : W spółw inne 
c z y n ie ?  — dolycZące spraw y w ojny i pacyfizm u 
artyku ł SI. M acbniewidza p. t. „B adjo  i K u ltu ra"

Si I)z ..K oniec 'głupstwa**, w którym  a u to r  om a­
w ia sp raw ę po jedynku  i nowego kodheksu ho­
norow ego. da le j j-cce-naję- S. P rZ v0y skjcgo z  k s iąż ­
k i J-1 aorL.i- .G olono , s lrzcżonó" L.Zęść beh ąry - 
styczna Zawiera VjCr.sz Idy W iśn iew skiej ,,D*ia 
i vlm u".. s /k ic  :\lali],ran 1 K onsjerż i konsjtarżke** 
adlszy ciąg pow jeści „A nna Sofom i l-Joidlngo- 
wie". Bogaty zb’ić>r najnow szych wzorów- toalet 
i kajieluszy w yjaśn ia ją  ..P loteczki o m o d z ie"  
Caill-er Soj,ańskjej i uwajgi Z. K ulczyckiej Y\ u- 
zupeln fin iii n u m eru  w skazów ki tśfoba: 7 h l-  
(gjeny i Iręftl-nry eiaha".

Program radjowy.
C /V \ A RTIiK . 30. października.

11 -38. Sygnał cznsu Z Ops. \s b o n . i bejnat Z 
W ieży M aijackiej.

.10 .K ącik dla ko i,ie t“. t Tr. z \Y ar sZawy).12 , ,  . _  . . . . . . .

12.35. Koncert szkolny  Z F i!h a rmołi i W arsz  
15 ' ' ’

20

20
20.

22
22 .

23'

'.b0 . u d z ia ł szko ły  w  obchodzie  roczn .odzyeska- 
n ia  niciiodleył. (Tr. z K,nkow;i).

.1:5. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
3'5. Śpiew ające orzedm jcście. P iosenki Iwow- 

wskie).
.55. Jan u sz  S lra rhock i: Z mojej w łóczęgi a rty ­

stycznej. !
.45;, K oncert popołudniow y. f
fa. R. ozm ailości. i
lti P ieśn i jiolskie. w  wyk. p. M. B lażyńsk ie j 1 

K oncert na  tw trze  w  'w-, k p. A. Ropickietgo. 
W 

0 0 .
z W arszaw y). (

,15. T ransm . odez. rZąd. z  W arszawy .
.30. „Sygnał z M arsa" słuchow isko Z W arsz  
15.' Recital skrzypcowy 1 [akow skiej.
50 w ununikaty  ’ (
00 :Mlizvka lanccZtia.

Koncert na  cy trze  w  'wyk. p. a . HopiPkicgo. 
V. przer wie Lw ow ska G azeta Radjow a.
0. I-i-leton j). t.: „Pcatyka a  pieniądze". 'T r.

P IĄ T E K  dn ia  31. jia idż iern ika .
11.58 Sygnał czasu  Z O i,s. A stron. i hejnał z  

W ieży alarjackęej. Y
12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
1550 ; L ekc ja  języka ftancuskiego. ‘(T r. z  W a r­

szaw y).
16.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych 
10.30 \u d y c ja  d 'a  'f i c y c l i .  (
17.01). K oncert z  p ły t (gramofonowych.
i 7. 15. /  psychologii m iłośnika fotografii". (Tr.

z W a rs z a w y ) .
17 1:5. Koncert popołudniow y. |
18.15. P re le k c ja  z. c y k lu  o d c z y tó w  m in .
10.00 . Skrzynka pocZlown łechniczna.
10.20. Rozmaitości. f
10. 10. f.w owska Gaz.ete Radjow a. i 
20.90. P o g ad an k i m tizy e /n a . 'T r. z W arsz.)
20.15 f r a n s m .  k o n re rfu  z 1 i lh a r m o n i i  VrarsZ_

Po tran-snusj! kom unikaly .

H  u m o r

. A.-h, panno Zoljc.. Wier. pani taja-c m nit 
posliibi e ‘'...

,U  DOSTAWL.Y ., \.I
— Njo wie pan... te ja ja , co  m i pan przesłał.
— A co pau  chce od ty d i  ja j?
—  Sn zam nłe na  swój W ie t

CKRUI-A.
— P ew ien  uczony  tw ierdzi, że  dej^Sla Zn-wjera 

w sopie ty le pożyw nych sk ładników , iż czło­
w iek m ógłby  n ią  ly lko żyć, nie spożyw ając nur 
w ięcej. ’

—  M ożliwe... ty lko  len  czlowąck Ze w zględu 
n a  zapach, k tó ryby  w ydzie la ł, m usia łoy  żyć -w 
odosobnieniu1 od' w szystkich innych JudZc

PA PUG A
— Dlaczego ta  w ypchana pajzuga taka  droga ?
— p rp g aT l P roszę  pan i, ona w ładała  Za życia 

pięciom a językam i. (

I SK RO M N E ŻYCZENIi-
— A czem  się pan ienka  Zajm uie, uan n e  

Zu^itt ? 1
— Jestem  /rob tanką i  m uszę niuńcZyć -az 

IrzydZjeścioro dzicc j. N atu ra ln ie  w olałabym  żer; 
by to  by ły  m oje w łasne

oszenia
U N IE V  YŻ.NIAM g u b io n ą  książeczkę wojsl^ow 

rocznik  1893 w ydaną p r ł e z  P K U . Sam bor, oraz 
dowów osobisty  n a  nazw isko SLunisław PeloZer- 
ski.

ZIO ŁA  L E L Z N IL Z E  w edług p rzep isów  s ław ­
nych lekarzy, -przeciw chorobom  żołądka ki­
s z e k ,  jłluc  nerwów-, w ątroby , nerek , pęche­
rza , hem oro idom , up law om , ob stru k c ją  k a ­
m ieniom  żółciow ym , kaszlowp, astm jc , b łęd­
n icy , sk lerozie , artrelyzm ow i. reum a.yzm ow a, 
etc. — Żądajcie bezp ła tnej b ro szu ry  |toueza- 
jtpeej! A dres- L jszk i — A pteka.

< T I i y . V  l  5 "V
ładne wybrane (najmniej 5 kg.) po 12 zł. 1 kg. po­
w idła czyste śliw kow e z cukrem beczułka o kg. 14 
zł , nryndza czjbE ow cza beczułka 5 kg. 14 zł„ 
m iod pszczelny górski puszka 5 kg. 23 zf., oriech y  
w łosk ie  papierówki woreczetc 5 kg. 17 zł. w ysyła  

franKO za pobraniem

M E N D E L  S T U M M E R ,
Kosów, k Kotomyil-

Spółdzielnia lnirnllgatorsw
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. M a n t a  I. Z
Tei. 5 7 -2 5

TaMetKuim litów,tflO Orno ii y< K
Jbpitdi-JfSra™-*erwstir

TaOletui J  
talu m w f

d l?
d o ro s ły c h

.ROB UTEH-MIGREHD -  HFR90SIH‘
usuwają, iiajuporczywszy ból głowy. Żądać 
we w szystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK*1 C ą s e c f c i e g o  x  W a r ­

s z a w y ,  W pudełku 20 tabletek.

WaSne Z grom ad zen ie
ezfonków K usy Zaliczkow ej „N adzieja  w B us­
k u  1 . I.w-ow-a, Slowarzyszenic- /. ogT. p o ręk ą  w 
likw idacji o d b ę d /je  s ic  d n .u  9. listopada 1'U  
o igoitzinie 15-lej a w  ra z ie  JjitMeui kom pletu  o 
godziuic i 6-tcj w  lokali |p. d r  Ku Rena.

I K ) R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :  
t) Sjirawoicdanle. ąkwidiilorów' z  czy u r ośe.J 1 

iraebutnków za .rok 1929 i u d z ie len ie  t y m ż e  abSO" 
*utorjaj:m. j ,

2) W nioski członków . f 
Sprawozdanie. Z;i >-ok 1929 zo sta ło  od dzis 

wy łożone w  l o k a l u  p. d r  K u tlena  'do przcjt-Zenia 
)>rzeZ członków . ( '

s I Z A R Z Ą D .

k s i ę g a r n i a  l u d o w a
L r  ó w  —  n i. S n a jn o c h y  2

wprowadz ta specjalny dział czasopism spułoczuo-literacklch.
Księgarnia posiada ua Hkładaio nas tępiące c z a s o p i s m a :  

POBUDKA, PRZEŁOY, ROBOTNICZY PRZEGLĄD G O S P O D A R C ZY , 
ZEW, MŁODA MĄ TKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, p r z e g l ą d  

WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICDSL POLSKI, WIADOMOŚCI LI­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

O r a i N H i T K

Zn 1 wiersz m /m  1 sipa ltow y »zer. 37 m/m za tekstem
-  74

........................................................ — I *  gr.
nadesłane .   . — ’40 „
w tekście, k r o n i k a ..............................................—-70 „
po kronice ............................................................—’55 B
na 1-szej r t r o i ń e .................................................. — '80 „

O g ł o s z e n i a  z i m i e

Cała alrona za tekstem . . .  . .......................................... 500-—
Pół strory , . . . .  . . . .  ■ • 260 —
Ćwierć strony................. ...............................................................................................................................130"—
Cała strona w tekście . .......................................................................................................................... 700 -
Cała Dierwsza strona pod n a g łó w k ie m ...............................................................................  . 1000—

s  c o w « 2 5  •/, d r o  i  e  J.

Red. odp.: Juljan RychLewek* Druk. L. S. T. Mi. Lwów, ul Leona Sapieha 77, TeL 4^9o


